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Z chwili bieżącej. 
Lwów 30. września. 

O dziwnem, wręcz niezrozumiałem dla nas 
postępowaniu lwowskiej władzy bezpieczeństwa — 
przy sposobności odsłonięcia pomnika Kulińskiego 
w parku jego nazwiska — wyraziliśmy jaż nasze 
zapatrywanie na innem miejscu Tataj radzibyś- 
my jeno zwrócić jeszcze uwagę i ogółu i sfer kom- 
petentnych na jednę fatalną sprzeczność, rzecby 


można grubą niekonsekwencję, jaka — zdaniem 
naszem — przejawia sią z tego rodzaju taktyki 
rządowej. Oto i we Wiedniu 1 w Krakowie i we . 


Lwowie — nawet w takim Kulikowie i Mości- 
skach, gdyby i tam socjaliści mieli swoją ; 
organizację — słowem na całym obszarze Przed- 
Ltawji, jeśli dany okręg, lub miejscowość nie po”. 
zostaje pod obacham „rozporządzeń wyjątko- | 
wych“, rząd co najmniej już przez palce patrzy 
wszędzie na kołosalne pochody, śpiewy, mowy | 
it. p. enuncjacje socjalistyczne, obliczone i urzą: ; 
dzane przecież nie gwoli okazania pietyzmu j 
dla przeszłokci, dla bohaterów, którzy , 
krwią swoją zapisali swe imię na kartach hi- 
storji narodu, lecz gwoli pospolitej agita- 
cji na rzecz przyszłości. Tamto nie 
zagraża chyba ani całości państwa, ani zabu- 
rzeniem spokoju i bezpieczeństwa publicznego, 
ani wreszcie walką na noże poszczególnych 
warstw społeczeństwa pomiędzy sobą.. A ozem 
natomiast jest wszelka agitacja socjalistyczna 
i czem — wspomagana tolerancją — w przy- 
szłokci ona stać się może, ) 
trzeba pouczać sfer rządowych, tak niesłycha- 
nie — do bmieszności — esałych i wrażliwych 
na punkcie najniewinniejszych obchodów pa- 
trjotycznych. | 

Zastanawiając się wszechstronnie nad taką 
dwulicową, niby w ciemnościach błądzącą poli- 
tyką rządu, muni się też przyjść do przekonania, 
że Austrja ciągle jeszcze pozostaje pod wpły- 
wem tradycyj metternichowskich, ciągle — jak 
to mówią — lubi siedzieć na dwu stołkach, 
choć już tyle mawodów bolesnych zapisała 
s tego powodu w swej historji. 

s v 

Gesellige grudziądzki od pewnego czasu od- 
krywa straszne rzeczy. Świeżo znowu donosi, że 
pastor w Kowalewie znalazł na swem oknie 
plakat, na którym rzekomo wypisano, że zosta- 
nie zastrzelony, a jego żona i dzieci powieszone 
na ścianach (!), jeżeli poważy sią jeqzoze raz 
udsielió ślubu katoliczce. Na tem jednak nie ko- 
niec, bo oto — służąca pana pastora otrzymała 
pocztą list, wzywający ją, żeby, usłyszawszy 
ztrzały, zachowywała się zupełnie spokojnie, gdyż 
w przeciwnym razie zostanie powieszona do 
góry nogami (1). 

Strach przejmuje, czytając tak przerażające 
wiadomości, któremi grudziądzki „patrjota* karmi 
swoich czytelników. Naturalnie, jak inaczej być 
nie może, tak plakat jak list pochodzić muszą 
od Polaków (!). Czy Gesellige jest tak naiwny 
i sądzi, że czytelnicy jego w brednie podobne 
uwierzą? Gdyby tak było, to smutne wystawi- 
liby sobie kwiadectwo. Nie przypuszczamy bo- 
wiem ani na chwilę, ażeby wśród Polaków 
znaleść się mieli tacy, którzy choćby tylko dla 
żartu wysyłali do pastora pisma z pogróżkami. 

Ale na tem pewnie nie koniec. Gesellige 
więcej jeszcze takich plakatów wykryje, gdyż 
podburzanie przeciw Polakom, z którego zrobił 
sobie rzemiosło, weszło obecnie w modę i szerzy 
się jak zaraza. 

* >. * 

„Wobec „beznatannych wybryków polskich“ 
— jak się wyrażają Berl. N. Nachr. — radzą 
Letpsiger N. Nachr., co następuje : 
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„Mniemamy, 
dobitniej, jak w polityce polskiej nędza czasu, 
w którym zatruwająca doktryna przenika nawet 
w żyły mądrych i poważnych ludzi, że pojęcie 
wszelkich pragnień krystalizuje się w łagodnej 
skłonności ku rzeczom pospolitym, w cichej po- 
korze u:zuwającej ludożerczą (risum teneatis !) 
radość wobec każdego kompromisu do drugiego 
i bojaśliwie podsłachującej „co też na to powiedzą ' 
ludzie.* Nie, silnej, żelaznej pieści dzierżącej mię- ; 
dzynarodowe pioruny i rażącej nimi wszystko, 
co nam się sprzeciwia potrzeba nam dzisiaj po- 
dobnie jak wonczas, gdy młot Flottwella rzucono 
do starego żelastwa. Wytaczamy, aby wspomnieć 
tylko o jednem, skargę każdemu socjaliście, co 
podniósł czerwoną chorągiew i karzemy go su 
rowo, 
nicąch chorągwie polskie (?) powiewają z domów, 
skoro zbliża się p. Stablewski (l), że urządzają 
się polsko-narodowe demonstracje o barwie wska- 
zującej w wysokim stopniu na zdradę stanu, że 
śpiewają się pieśni i wygłaszają mowy, 
można, nie posługując się nawet dolusem even 
tualis, podciągnąć pod przepisy karne ustaw. 

Przed 15 laty wydał w Wilnie jenerał- 
gubernator Totleben rozporządzenie, że posług:- 
wanie się język em polskim także w stowarzy- 
szeniach, teatrach, lokalach handlowych i innych 
publicznych miejscach jest zakazane, jeżeli roz- 
mowa występuje z ram zwyczajnej prywatnej 
pogadanki; u nas zezwala się, że wznoszona by- 
wają wiwaty na cześć króla polskiego (sic!/!), że 
Towarzystwa obradują w języku niezrozumiałym 
dla nadzorających urzędników — przysnajemy 
otwarcie, Totleban jest nam milszym.* 

Komentarze tu zbyteczne.! 

* 


1 
f 
i 
U 
j 
4 
t 


5 

W sprawie opalenickiej piszą do Dzien. 
Poen.: Z wielką uwagą czytują wszystkie ko- 
respondencje o smutnej sprawie opalenickiej, do 
pism polskich przesyłane, a z jeszcze większem 
zastanowieniem i głębszą rozwagą śledzę spra- 
wozdania gazet niemieckich każdej barwy poli 
tycznej. Niestety przekonywam się, że prasa szo- 
winistyczna na wskróśk nam nieprzyjszna straciła 
równowagę i ocenianiem 
daje niezbity dowód niskiego poziomu myśli i 
braku poczucia sprawiedliwości. Najzaciętszym 
jednakowoż obrońcą p. Carnapa jest Posensr 
Tageblatt, do którego odzywam się sine studio et 
ira, podziwiając jego odwagę i śmiałość w pod- 
jęciu się obrony takiego męża stanu. Jakiś pan 


takcie i honorze oficera pruskiego, pisze do Po- 
sener Tageb!attu: 

„Byłem świadkiem, jak pan Carnap w spo- 
sób prawdziwie niemiecki, jak przystoi oficerowi, 
dotrzymał plaou i spokojnie czekał, aż mu przy- 
niosą szpadę, która miała mu służyć jedynie do 
obrony. Muszę specjalnie ten moment zaznaczyć, 
ponieważ taktowne zachowanie się oficera pru 
skiego 
sią stanowić jedyny fakt łagodzący,“ 

Ne, panie korespondencie, to już trochę za 
wiele, za daleko zabrnąłeś. 
dekorowany w wojnie francuskiej krzyżem żela- 
znym, pytam się ciebie, szanowny panie, w czem 


skiego oficera ? Proszę pana uprzejmie, zastanów 
sią ze mną nad postępowaniem p. Carnapa pod: 
czas urzędowania jego w Wielichowie. Pytam, 
czy pruski oficer będzie się bił z p. Grygielem 


ale pozwalamy, ża wo wschodnich dziel- £ 
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że nigdzie nie przejawia sią , 


. brutalność, która mogł 
, niewinnego i bezbronnego ludn, 


| Hallunken nieder !* 


j 


które ! 


sprawy opalenickiej | 
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czy pruski oficer będzie biegał po mieście w u- 
biorze cywilaym bez czapki z wydobytą szablą 
i czy napadat będzie na iud bezbronny, który nie 
robił demonstracji, lecz przybył tylko złożyć 
hołd dostojnikowi kościoła. 
Gdyby w ten sposób postąpił sobie pruski 
oficer, mój panie korespondencie, skazałby go 
sąd honorowy na dymisję cum infamia, a gdyby 
pozwolił sobie odebrać szablę, nastąpiłaby od 
razu degradacja. 
sprawiedliwy przyznać musi, że smutną sprawę 
opalenicką wywołał p. Carnap brakiem taktu i 
wszelkiej rozwagi. G ła tam niesłychana 
powodować rozlaw krwi 
gdyby nie roz- 
tropność wachmiatrza z Wielichowa, który nie 
usłuchał rozkazu p. Carnapa: „Schiessen sie die 


Kto w ogóle śmie bronić postępowania p. 
Carnapa, według moich pojęć, rumienić się po- 
winien. Pomimo obrony p. Carnapa przez panów 
hakatystów, którzy w sposób niesłychany, sprze- 
ciwiający sią wszelkiej cywilizacji, napadają na 
naród polski i bez przyczyn i powodów  zacze- 
piają nawet najwyższe osoby wojskowe i rządo- 
we, mam wiarę w sprawiedliwość rządu i jestem 
przekoneny, że p. (araap zasłużoną odbierze 
karę i pójdzie w duraki. Z mej strony życzę p. 
Carnapowi nie utraty chleba, lecz translokacji 
chociażby do Kameruanu, ale biada wtenczas bie- 
dym murzynom. 

Proszę wreszcie szanownych obrońców p. 
Carnapa, przeczytajcia sobie jego wojskowe acta 
peronalia, a dowiecie się o bliższych szczegó- 
łach dymisji opalenickiego ryc:rza. Sapienti sat. 
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Jednogłośnie dongszą z Anglji, że takiej ma- 
nifestacji, jaka odbyła się w Liwerpola z okazji 
czwartkowego przemówienia Gladstona, nie było 
w Angljj nawet za czasów najnamiętniejszych 
walk politycznych. Mowa sędziwego męża wy- 
wołała zapał, jakiego najstarsi ludzie nie pamię- 
tają. Zebranie odbyło się w wielkim gmachu 
cyrkowym, który obejmie łatwo 6000 osób; 
gmach ten był zapełniony, a nadto po za nim 
znajdowało się kilkanaście tysięcy osób. @lad- 
stone nigdy jeszcze, nawet na szczycie swego 
politycznego powodzenia, nie doznał tyle owacji, 
oo w czwartek ubiegły. Gdy ukazał się na ze- 
braniu, witany bnrzą oklasków i okrzyków, oka- 
zywał pewien niepokój nerwowy i wzburzenie. 


. Podczas zagajającej mowy lorda Derby, który 
korespondent, który zdaje się nie ma pojęcia o : 


jako major Liwerpoła z?braniu przewodniczył, 
odzyskał 87 letni starzec pewność siebie. Pod- 
niósł się, aby przemówić, ale musiał czekać kilka 
minut, zanim oklaski ucichły. Zaraz po pierw- 
szych wstępnych słowach mówił, jak zwykłe, 
z ogniem, a głos jego, im dłużej mówił, był 
silniejszy. Z początku przemówienia masy ze- 


, brane głośno wyrażały swoje zadowolenie, później 


` atoli 
w całem tem smutnem zdarzeniu zdaje , 


suraa 


Jako oficer pruski, ` 


słuchały go w ciszy, wśród naprężenia, 
Gdy oświadczył, że należy odwołać angielskiego 
ambasadora z Carogrodu, a tureckiego ambasa- 
dora w Londynie wysłać do domu, nastąpiło 
wśród zebranych ogólne poruszenie. Żądanie to 
nieco inaczej przedstawia się też według dosło- 


ne, 8 A sd , wnego teksta mowy, niż w telegraficznem stresz- 
upatrujesz w postępowaniu p. Carnapa takt pru: : 


czeniu Gladstone wywodził logicznie, że Turcja 
poczyniła rozmaite przyrzeczenia Anglji, a nawet 


; zawarła z nią układy co do zaprowadzenia re- 


z Trzcinicy, kulał w rowie i pozwoli odebrać ; 


sobie szablą? Pytam dalej, czy pruski oficer 
przy uczcie urodzin cesarskich pochwyci szablę 
na bezbronnego człowieka, jak to zrobił p. Car- 
nap na p. Pietsoha, nauczyciela ewangielickiego 
w Wielichowie ? A teraz, mój panie, przejdźmy 
do smutnej sprawy opalenickiej. Pytam pana, 
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(The lovely Malincourt). 


POWIEŚĆ 
Heleny Mathers, 
Przekład z angielskiego. 
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(Ciąg dalszy.) 


Uspokoiła się potem, nie zważała na otocze- 
nie i zdawała się tracić przytomność. 

Gdy weszła lady Appuldarcombe, 
otworzyła oczy i rzekła: 

— Jana — kochana, stara przyjaciółko, zaj- 
mij się Cyntją! Ronny... nie będzie miał... nic.. 
przeciwko temu, jeżeli... 

Żamknęła oczy i z największym wysiłkiem 
usta jej szepnęły: 

— Lesley | 

Lady Appuldurcombe pochyliła się, pocało- 
wała woskową twary, którą znała od dzieciństwa, 
i rzekła uroczyście : 

— Przyrzekam ci to, Mary. Będę się sta- 
rała o Cyntję tak, jakby była moją własną 
córką. 

Lady de Salis uśmiechnęła się słabo. Nagle 
twarz jej opromieniła się radośnie, po ras ostatni 
otworzyła szeroko oczy i utkwiła je we drzwiach. 

— Chłopcy | — szepnęła. 


chora 


| Dashwoodowi, ponieważ było rzeczą niemożliwą 


za późno, otworzyła matka do nich szeroko ra- 
miona, pocałowała, gdy przybiegli do niej, te 
drogie oblicza i głowy ich przycianęła czule do 
piersi. 

Nastało milczenie. Przy tem gorącem sercu, 
na którem tak często jako dzieci tulili głowy, 
spoczywali znowu, a palące łzy mężczyzn pa- 
dały na piersi matki. W jej oczach nie była ona 
ani starą ani otyłą i komiczną, była tylko — ich ! 
matką. 


XIX. 


Ronny wyszedł, zanim lady Appuldurcombe 
zawołano na Grosvenor Place, nie wiedział też 
naturalnie nic o tem co się tam działo, i jak to 


było umówione, pojechał z Yelvertonem do 
Dowru, i jeszcze tego samego wieczoru do 
Francji. 


Ani fjeden ani drugi nie byli w humorze ; 
Ronny obawiał się o matkę, a Yelverton o 
Lesley, którą jak mu się zdawało, lepiej roza- 
miał niż Ronny i w rzeczywistości lepiej rozu- 
miał, niż Lesley sama siebie. 

Zdaniem Yelvertona do całej rzeczy za- 
brano się od początku do końca fałszywie. 
Wszystko, czego ten wypadek wymagał, mo- 
głoby być załatwione w zupełności kilku ude- 
rzeniami szpieruty, któreby zadano publicznie 


wy puśoić 
lincourt. 

Severn, który w parku był świadkiem ca 
łego sajścia i nie chciał być seknndantem 


zupełnie z gry nazwisko miss Ma- 
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form, mie spełniając nigdy swych zobowiązań. 
Tak więc Turcja łamała układy, a z mocar- 
stwem takiem nie można utrzymywać stosunków 
dyplomatycznych. Los ten spotkałby każde mo- 
carstwo europejskie, któreby tendencyjnie i otwar- 


' cio traktaty zawarte łamało, czyż więc jedynie 
, Turcja ma pod tym względem uprzywilejowane 
_ zajmować stanowisko? Całą winę okrucieństw 


w Turcji zwalał Gladstone wyłącznie na sułtana. ! szkolnej krojowej, oraz ze względu na podnio; wyłącznie w interesie obcych. Zabrał on robo- 


Dashwooda, paplak Inni 
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A gdy dwóch z nich weszło, trzeci prsybył 


panowie, którzy ró- 
wnież nie chcieli w obronie honoru Dashwooda 
stawać przeciwko Kilmurryemu, 
również Przy zetknięciu się z człowiekiem, 
który jak to powszechnie było wiadomem, miał 
zawsze szczęście w pojedynku, nie mogło wyjść 
nic dobrego, nawet wtedy, gdvby Ronny uczy- 
nił swego przeciwnika nieszkodliwym, co znowu 
przypuszczać było trudno. 

Dashwood w rezultacie znalazł sobie sekun- 
danta. Człowiek ten, jak wiedziano ogólnie, wiódł 
takie samo nieporządne życie, leez stał o stopień 
niżej. Uczucie Yelvertona oburzało się na tę ca- 
łą historję, mimo to jednak z największą oglę- 
dnością i w milczeniu czynił wszystkie konie- 
czne przygolowania. Zjadł obiad z przyjacielem 


, i odprowadził go do domu, gdzie odebrał od Ron- 


nyego ostatnie rozporządzenia, na wypadek, gdy- 
by się stała rzecz najgorsza 

— To dla mojej matki — rzekł Ronny 
i wręczył Yelvertonowi list — a ten tutaj — 
zawahał się i zaramienił silnie, gdyż dotychczas 
nie pisywał nigdy listów miłosnych — jest dla 
miss Malinceourt. 

Yelverton wziął obydwa listy i schował je 
do bocznej kieszeni surduta. 

— A miss Coquette? — zapytał. — Czy 
mam ją posłać twej knzynce ? 

Ronny drgnął. 

— Naturalnie ! — zawołał, — Jakże hanie- 
bnie z mej strony, że o tem zapomniałem I 
A jeżeli — zawahał się — wtedy klacz zapro- 
wadsisz sam, Yelverton, i zawiadomisz ją o tem, 


Każdy człowiek honorowy i ' 


EPs: 


(diś prenumeratorów „Da, Pol,” ) 


opowiadali | 


Ani fanatyzm mahometański, ani nienawiść na- 
rodowa, ale jedynie sułtan przy pomocy swych 
sług urządza rzezie, czy to w Armenji, czy też 
w Carogrodzie, na postrach Europy Piorunujące 
słowa sędziwego męża stanu kierowały się też 
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tylko przeciw zułtanowi. Nie przeciw mahometa- , 


rom, nie specjalnie w obronie chrześcjan, ale 
. jedynie w imię ludzkości woła Gladstone o po- 
; moc dla ludzi nieszczęśliwych, prześladowanych, 
mordowanych. 
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| Dongola definitywnie została przez korpus 
. angloegipski zajęta. Przypuszezenie Slatina ba- 
| szy, że entnjazm i energja derwiszów osłabły, 
okazało się słusznem. Równocześnie z kanonier 
kami argielskiemi i z korpusem jenerała Kitchi- 
nera pokazało się poed wałami Dongoli i 5000 
derwiszów pod wodzą Wad el Bitehasa, który 
pragnął uratować magazyny żywności, ale salwa 
artylerji anglo egipskiej cdebrała mu ochotę do 
energiczniejszej próby. — Kawalerja egipska 
ścigała uciekających i schwytała między innymi 
także kilkn emirów — oraz sześć armat. Dwie 
kanonierki angielskie popłynęły jaż dalej w kie- 
runku Debbch i Korti. Wyprawa posuwa się 
coraz dalej na południe — a tu tymczasem 
znowu brak fanduszy, bo suma wyznaczona ze 
skarbu egipskiego już prawie wyczerpana. 


Internat rodziny Marji w Łomnie. 


Na ostatniej sesji sejmowej postawił poseł 
Osuchowski wniosek o udzielenie internatowi 
rodziny Marji w Łomnie w pow. turczańskim, 
przeznaczonym na zakład wychowawczy dla 
ubogich dziewcząt, stałej rocznej subwencji w 
kwocie 500 zł, zaś jednorazowej w kwocie 
2000 zł. na dokończenie gmachu i kościoła. 

W tej samej sprawie wpłynęła do sejmu 
petycja komitetn zawiązanego dla niesienia po- 
mocy poewyższemu zakładowi, założonemu jak 


wiadomo — przez $ p. ke. arcybiskupa Zy- 
gmunta Szczęsnego Felińskiego, w której to 
petycji proszono o udzielenie znaczniejszego 


wsparcia z funduszów krajowych na wykończe- 
nie zakładu i przyznanie na przyszłość rocznej 
subwencji. 

Sejm udzielił na r. b. na utrzymanie za- 
kładu subwencję w kwocie 300 zł, a zarazem 
przekazał wydziałowi krajowemu do zbadania 
petycję o ile dotyczy subwencji na ukończenie 
budowy zakładu wychowawczego rodziny Marji 
w Łomnie. < 

Wydział krajowy zasięgnął co do tej pe- 
tycji opinji rady szkolnej krajowej, która oznaj- 
miła, że zezwoliła matce Zofji Kończańce, prze - 
łożonej „Zgromadzenia rodziny Marji we Lwo- 
wie* na założenie w Łomnej prywatnego żeń- 
skiego zakładu naukowo-wychowawczego, w któ- 
rym nsuka oibywać się ma według planów obv- 
wiązujących w publicznych szkołach sześcio: 


klasowych i ma podstawie podręczników dla 
tych gzkół przepisanych. Z dniem 1. września 
| b. r. zezwolono 


otworzyć na razie jedną klasę 
| (czwartą, szkoły 6 klasowej) gdyż zgromadze- 
| nie posiada obecnie tylko jedną ukwalifikowaną 
nauczycielkę W miarę przybytku sił nauczy- 
cielskich, będą dalsze klasy stopniowo o- 
twierane. 
Rada szkolną krajowa wyraziła opinję, że 
ł żeński zakład naukowo wychowawczy byłby dla 
powiatu turczańskiego bardzo pożądany, a mo- 
żna się spodziewać, że zgromadzenie rodziny 
Marji, pod którego kierownictwem internat dla 
seminarzystek we Lwowie pomyślnie się rozwija, 
odpowie swemu zadanią. 
Ze względu na korzystną 


opinję rady 


USZCUZ 


kwartalnie . . sł 150 ot. 
mlesięczala . sł. — D6 ot. 
si. 240 ct. 


sł. —' 80 ct. 


, dobrze? Matka moja będzie dla tego dziewczę- 
| cia strasznie surową! Biedna matka! Biedna 
Lesley! Nie chciała wcale przyjeżdżać do mia- 
sta i nie, nie tutaj nie zawiniła. Ponieważ pozo- 
stała wierną sama sobie, ponieważ nie pozwoliła 
igrać z sobą jak inne, zrobiła sobie s tego gada 
śmiertelnego wroga ! 


Yelverton skinął głową. Było mu tak głu- 
pio na duszy, jak tylko może być mężezyżnie, 
który nie znajduje nlgi dla swych uczuć. Teraz 
wybuchnął dopiero : 

— (Gdybym miał chociaż tylko cień wido- 
ków pozyskania takiej dziewczyny, jak miss Ma- 
lincourt, to strzegłbym mojego życia i nie sta- 
wiałbym go na kartę za nic na Świecie, jak ty 
to chcesz uczynić. 


— Dziwnem jest, że dotychczas nie miałem 
jeszcze pojedynku, a przecież byłem w tylu bi- 
twach — rzekł Ronny. — Nie mam jednakoweż 
przeczucia, jakobym miał zginąć z ręki tego ło- 
tra. Jak dotychczas, to szczęście zawsze mi ja- 
ko tako sprzyjało i pomagało. 

— Odwaga, ohcesz zapewae powiedzieć — 
mruknął Yelverton. — Ale co tutaj pomódz mo- 
że nawet zuchwalstwo ? Ten człowiek jest mier- 
telnie pewnym strzelcem, a ty nie masz prawie 
wcale wprawy w strzelanin z pistoletu ! Pomyśl 
tylko, ża to jest ostatnia szansa Dashwooda! 
Jego ostatni atnt, którym towarzystwo trzyma 
w szachu, obawa przed nim, jako przed poje- 
dynkowiczem i zawadjaką zniknie, gdy ty wyj: 
dziesz cało z tego pojedynku. 

— Dlatego też natychmiast kładę się spać | — 


Reklamy w rukryse Nądesians 30 et. ed wisrsre. 


sły cel instytneji dla miezśdn:0 
żnych dziewcząt, instytnejj tak bardzo poły- 
tecznej w powiecie turezańskim, który na 74 
gmin z ludnością 62.578 dusz, posiada tylko 14 
szkół ludowych, — wydział krajowy postanowił 
przedstawić sejmowi wniosek, aby na dokoń 


wychowawczej 


czenia bułowy gmachu zakładosogo w Łomuej, 


e m 


przyznał jednorazową  subwenzję w kwocie 
2000 zł, płatną w dwóch rocznych ratach pa 
1000 zł. począwszy od roku 1397. 


C £ e 
Socjaliści ruscy. 

Nomenklatura stronnictw ruskich w Galicu 
pomnożyła się o nową nazwę; do moskalefitów, 
opozycyjnych narodowców Romańczuka, tgo 
dowców prof. Berwińskiego i radykałów koło 
myjsko lwowskich przybywa jeszcze jedca frakcje : 
socjaliści. Najnowszy ten płód galicyjskich walk. 
politycanych rodsi się pod firma „rasko ukrarheka 
partja socjalno demokratyczna*, a ojcami jego 
są następujący panowie, zapisani w księgach 
metrykalnych polityki naszej „ściślejszej o,czy: 
zny*: Mychajło Borysławski stolarz, dr. Iwan 
Franko literat, Mykoła Hankiewycz prawnik, 
Iwan Hłynesak ślusarz, Mychajło Kotylak szewc, 
dr. Ewhenij Łewickyj prawnik, Mychajło Pawłyk 
literat i Jurij Sydorak, drukarz. Cłenesa nowego 
stronnictwa jest już po części znaną naszym 
czytelnikom. Dotychczas, jak wiadomo, robotnicy 
ruscy, stanowiący we Lwowie bardzo niewielki 
procent, wchodzili w skład ogólnej organizacji 
robotniczej, w której mieli zupełne równoupra- 
wnienie narodowe. 

Dopiero, kiedy wskutek porozumienia się or- 
ganizacji robotniczych wszystkich trzech zabo 
rów, na kongresie socjalistycznym w Londynie 
postawioną została znana rezolucja w sprawie 
odbudowania Polski, dwaj robotnicy lwowscy 
pp. Iwan Hłynczak i Michajło Borysławskij po- 
czuli w Bobie posłannictwo do stworzenia z tutej- 
szej grupki ruskich robotników osobnej „partji” 
z półłokciową firmą, którą wypisaliśmy powyżej 
Do tej roty przyłączyli się pp. Franko, Hankie- 
wicz i Pawłyk, będący radykałami ruskimi czyli 
teoretycznymi socjalistami, którzy na razie orga- 
nizują ludność wiejską na zasadzie dzisieiszego 
Btanu rzeczy i w ten sposób przyszło do skutku 
to nowe niemowlę polityczne, wylęgła w łonie 
polskiego socjalizmu, a uczą% się stawiać pier 


i| wsze kroki pod dyrektywą wymienionych powy- 
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rzekł Ronny wesoło. Na oko zdawała 


sprawa skończona. 


żej doktorów, ślusarzy, stolarzy i szewców. Że 
jedynym motywem do wyodrębnienia się 
świeżo kreowanych „ruskich socjalistów“ z ogól- 
nej organizacji robotniczej w Galicji było zamar- 


kowanie przez nią piętna narodowego, a nie rze- ; 


kome raptowne odkrycie w sobie dostatecznych 
sił do samodzielnej egzystencji, o tem świadczy 
wydana świeżo łacińskiemi ożcionkami raska 
odezwa pt. „Pokłyk do robitnykiw Ruayniw!” 
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Cznli to zrestą prawdopodebnie sami anio- i 


rowie „Pokłyku”, gdyż 
nzasadnić opóźaienie 
partji socjalistycznej. „Zarzut tego opóźsienia 

powiadają — byłby tem bardziej usprawiedii- 
wiony, że wyzyskująca siła kapitału nigdzie nie 
zadała tyle przykrych i bolących ran ludowi 
roboczemu, co właśnie na ziemiach, 
łych przez lud rusko-ukraiński. We wszystkich 
innych krajach Europy, kapitał, żyjący i rozwi- 
jający się z pracy robotników, działał głównie 
jako uboczna siła na polu ekonomiczno socjalnem 
i dlatego zwiększał zarazem cywilizacyjne siły 
narodu. U nas przeciwnie, kapitał, spoczywający 
w rękach cudzych: polskich, moskiewskich, ma- 
djarskich, ramuńskich i żydowskich, dla nas 
objawiał tylko swą niekorzystną siłę, działając 


na wstępie starają się 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy s wydawnictwem 
„Bmuszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo 
dnika po xniżonej cenie. 


Ewo 
go się ca- 
ła ta historja tak mało obchodzić, jakby się 
przypatrywał zdaleka jakiemuś dramatowi, które- 
go osoby były dlań najzupełniej obojętne. 

— Jeżeli się zważy — rzekł Yelverton do 
siebie, gdy się znalazł w swym pokoju -— jeżeli 
się zwaty, że ten człowiek, którego życie wisia- 
ło tyle razy na włosku, przybył do domu jedy- 
nie tylko po to, aby zginąć z ręki takiego łotra 
jak Dashwood, to doprawdy doszedłby człowiek 
do wniosku, że Pan Bóg na chwilę przestał być 
sprawiedliwym ! 

Gdyby Lesley była jasrowidzącą, to nastę 
pnego ranka, budząc się ze snu o Świcie, mogła- 
by była widzieć, jak dwaj mężczyźni stali na- 
przeciwko siebie na jednej z tych prześlicznych 
zielonych polanek, jakie się znajdują w lasku 
bulońskim. Zupełnie spokojni, z niezachwianem 
postanowieniem w oczach, zdawali się obydwaj 
myśleć tylko o jednem: jeden z nich chcisł 
uczynić swego przeciwnika nieszkodliwym, drugi 
zaś zabić pierwszego. 

Gdy Yelverton upuścił chustkę, rozległy się 
jednocześnie dwa wystrzały. Ronny stał spoko;- 
nie, a Dashwood wydał z siebie dziki, zwierzęcy 
niemal ryk, podniósł rękę do twarzy i z trza- 
skaną, po części oderwaną szczęką runął na 
ziemię. 

— Moi panowie — zawołał Yelverton, przy- 
biegając szybko — honorowi stało się zadość, 
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taikom ruskim nietylko masą pracy, nietylko 
żył i rozwijał się z ich krwawicy, ale nadto od- 
dał wszystką swą siłę polityczną i cywilizacyjną 
w cudze ręce, zbudował mcóstwo obcych i wro- 
gich Rasinom instytucyj, zabrał ruskim robotni- 
kom nawet ich mowę i pamięć przyszłości, zmie- 
niając ich w proktych, poabawionych praw pa- 
robków, w gnój dla cudzych ezwilizacyj.* 

Dlaczego więc Rusini tak długo ociągali się 
ze zorganizowaniem swojej odrębnej partji so- 
cjalno demokratycznej? „Pokłyk* wymienia dwie 
przyczyny tego faktn: „Pierwszym powiada — 
jest ten, że nie mieliśmy tyle sił, ażeby prze- 
prowadzić naszą organizację robotniczą. Praca 
narodowa Rusinów tak wielu wymaga praco: 
wników na wszystkich polach narodowego ży- 
cia, ża brakło ich dla zorganizowania robotni- 
czej partji. Ale i tu nie zakładaliśmy rąk i 
Rusini byli pierwszymi w Galicji, którzy zaczęli 
głosić socjalistyczne zasady. Tylko, że w tej 
pracy anani nasi opiekunowie nie dali nam spo- 
koju. Już w pierwszych chwilach rachu spadły 
na naszych najlepszych lndsi procesy, rozbija 
jące w puch zaczątki świeżej, socjalistycznej 
organizacji. Rosunie się, że wśród takich przy- 
krych okoliczności nie mieliśmy innego wyjścia, 
jak szukać miejsca w polskich organizacjach ro- 
botnicsych, w których spodziewaliśmy się sna- 
leść pola do pracy w imię socjalistyczaych 
zasad, a zarazem nielikmy nadzieję, że tam na 
sso narodowe prawa nie będą naruszone, jnż 
choćby dla tego, że polska partja robotnicza 
wypisała na swym sztandarze znam ę internacjo- 
nalismu. I te był nasz dragi argament, dlaczego 
nie zoganizowaliśmy się w odrębną partję i do tej 
pory milozcli*. 

„Niestety, zaznaczyć musimy z boleścią w 
sorcu, że ten nasz drugi argument pokazał się 
bezpodstawny i szozególaie ostatnie lata prsy- 
niosły wiele faktów naruszenia naszych praw 
narodowych, faktów, które do reszty rozwiały 
nasze dotychczasowe iluzja co do internacjonal- 
ności galicyjskiej partji robotnicej. Pomijamy to, 
że wszalka agitacja tej partji wiodła się dotych: 
osas pe polsku, że w organizacji robotniczej pol- 
skiej stawiano nam przeszkody w prenumerowa- 
niu ruskich pism i niektóre inne sprawy, godne 
nwagi, ale sapowne za drobne w oczach pol- 
skich socjalistów. Nuprowadrimy tylko fakt, że 
socjalno demokratyczną organizację w kraju wy- 
korzystywaao dla polskich patrjotyczaych ce 
lów (?) i że robili to właśnie prsewódcy partji, 
nie sważając ani na swój internacjonalny cha- 
rakter, ani na to, że między robotnikami wscho- 
dniej ozękci kraju przeważa żywioł raski. Tak 
stało się = obchodem majowsj konstytucji pol- 
skiej, kiedy to robotnicy ruscy musieli parado- 
wać w obchodsie jubileuszowym tego aktu, który 
miał odrodzić historyczną Polskę. Tak było na 
ajasdach w Paryżu i w Zarycha, kiedy to de 
legat ruskiej cząści Głalicji wygłosił program 
„wolnej polskiej rzecsypospolitej*; tak było w r. 
1892, kiedy to przewodnik socjalnej demokracji 
na kongresie lwowskim, tutaj na ruskiej ziemi, 
oświadczył, że my socjelno demokratyczni robo- 
tuicy mamy kiedyś staaąó do boju dla odbado- 
wania polskiego pańztwa. A już koroną interna- 
cjonalizmu polskich socjalistów było podpisanie 
przez delegatów wschodniej Galicji żądania od 
badowania Polski siłami międzynarodowego pro- 
letarjatu. To żądanie, które postawiono bez po- 
rosnmienia z ogółem partji, bez żadnego polece- 
nia, pozwolili sobie w dodatku przewódcy lwow- 
Rey w swoim organie przedstawić tak, jakoby 
oni mieli prawo stawiać podobne patrjotyczne 
żądania, bo w łonie socjalno-demokratycznej par 
tji dziś nie uzosją kwestii narodowej". 

„Przytocaone argumenty — powiada dalej 
odezwa — wykazują że jak kiedyś mieliśmy 
przyczyny do szukania pela pracy w łonie ro 
botniozej partji polskiej, tak teraz te same prsy- 
osyny wkładzją na nas okowiązki przystąpienia 


„, natychmiast do organizacji ruskiej socjalno demo- 


kratycenej partji. Pi:erwzzy nasz argament od 
psdł już dawno, bo mamy już na tyle sił, by 
zacząć samcistną pracę organizacyjną. A co do 
drugiego argumentu, to on nietylko nakazuje 
nam wystąpić otwarcie przaciw patrjotycznym 
dążeniom rcbotniczaj pertji polskiej na naszej 
ziemi, ale także wkłada na nas obowiązek zje- 
dnoczania ruskiego prolatarjata w jeden wspólny 
obós, świadomy swych praw narodowych”. Ode- 
zwa końosy się następującą apostrofą: „Nu are- 
nie międzynarodowej, w tym chórze, w którym 
podnieśli jaż potążny awój głos robotnicy całego 
cywilizowanego świata, odezwie się i nasz głos — 
głos ruskich robotników; a tutaj, w kraju na- 
szym, obok istniejących już rokotniccych orga- 
nizacyj, osobliwie tam, gdzie żyją prawie wy- 
łącznie Rusini i gdzia polskie słowo nie może 
bgó odpowiednim środkiem agitacyjnym, stanie 
nowa bojowa siła, nowy sprzymierzeniec, który 
wszędzie pójdzie solidarnie z towarzyszami in- 
nych narodowości tam, gdzia będzie chodziło 
o walkę za lepszą przyszłość proletarjata". 


Sejmiki relacyjne. 
Kraków 28. września. 

Pes'owie pp. dr. Sokołowski i dr. Weigel 
zaprosili wybsroów na dzień dzisiejszy de sali 
rady miejskiej celem złożenia sprawozdania ze 
swoj działalneści poselskiej. W istocie sgroma- 
dsenie się odbyło, ale w zupełnie odmiennych 
warunkach, aniżeli odbywały się podobne sgro 
madzenia w latach ubiegłych. Na salę przybyła 
nieliczna garstka wyborców, posiadających pra- 
wo wyborose przed sankcjonowaniem ostatniej 
reformy wyborczej; jeżeli na sali było agroma- 
dsonych 300 osób, to miedzy niemi przynajmniej 
300 wyborców s nowej V. karji; pytanie jeszoze, 
czy s owych 250 wyborców wszyscy posiadali 
warunki głosowania w nowej karji, bo tego na 
rasia stwierdzić nie było można, wiek wszakże 
bardzo wielu z nich nasuwa? poważne wątpliwo- 
ści. Gaierję zajęli robotnicy, młodzież i kobiety. 

Zaraz po godz. 6 dyrektor 'Towerzystwa 
zaliczkowego p. Kotarski zagsił zebranie i sa- 
propowsł na przewodniczącego p. prozydenta 
miasta Friedleina; p. Filimowski, obrońca 
w sprawach karnych, zaproponował natomiast p. 
Kazimierza Bartoszewicza, wreszcie p. Mi- 
kołajski zapronował p. Armółowicza. Głoso- 
wano trsy razy i wreszcie trzecie głosowanie 
wykazsło znaczną większość za p. prezydentem 
Friedleinem i on też obiął przewodoictwo 
1 udzielił głosu posłowi Sskołowskiemu. 

Poseł dr. Sokołowski, powtany oklaskam 


i po wysłuchania sprawoadania i 


wyborców, zebranych na sali, a sykan'em galerji, ; 
dał obszerną sprawę za swej czynności w ra-. 


dzie państwo, a sprawozdanie swa 
ustepern, wykazującym, jak potrzebną jest w Kole 
polskiem solidarność; on tej solidarności prse- 


zakończył | 
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strzegał, bo do niej się zobowiązał, ubiegając 
się o mandat i pod tym warunkiem mandat 
otrzymał. My ne powinniśmy sią rozrywać, ale 
skupiać w walce zarówno politycznej, jak społe- 
cznej. Rozdział naszej reprezentacji w parlamen- 
cie byłby przyczyną zachwiania się naszej po- 
wagi w Europie, osłabieniem stanowiska w mo- 
narchji. Mowoa wie, że większość Koła majory- 
zuje mniejszość, że przewodnictwo Koła wymaga 
radykalnej zmiany. Dalej podnosi, że stoimy wobec 
przełomów społecznych i politycznych, ale ten 
przełom powinien się na gruncie narodowym od- 
być. Takiemi — kończy mowca — kierowałem 
się zasadami itakiemi kierować się będę |! (Okla- 
ski na sali — sykanie i tapanie na galerji ) 
Podnieść jeszcze należy, iż zebrana na ga- 
lerji młodzież podczas przemowy dra Sokoło- 
wskiego urządzała przeróżne demonstracje. Gdy 
mówca zaznaczył, iż reforma wyborcza hr. Ba- 
deniego o wiele lepszą jest od projekta hr. 
Taaffago, zaczęto na galerji wołać: hańba i sy- 
kać, takie same okrzyki i sykania spotkały dra 
Sokołowskiego, gdy mówił o wyjednaniu kwoty 
200000 sł. na restaurację katedry na Wawelu. 
Rozpucząły się interpelacje. P., dr. Babka 
Pai że oddział policji stoi na schodach z 
agnetami i nie dopuszcza na salę wyborców 
z V. kurji. czy się to 
dzieje z wiedzą posłów? (Oklaski i okrzyki: 
hańba |). P. prezydent Friedlein o0ówiadcza, że 


Mówca zapytuje przeto, 


policji niema. 

P. Filimowski interpeluje, dlaczego poseł 
dr. Sokołowski nie wystąpił w obronie posła Le- 
wakowskiego w izbie i dlaczego się 
solidaryzował ? 

P. Sokołowski wyjaśnia, że sprawa po- 
sła Lewakowskiego rozegrała się w sposób nagły 
i niespodziewany. Z powodu chwilowej niedy- 
spozycji wyszedł mówca 
2'4, a aa drugi dzień dowiedział się, co się 
stało. Na dragiem posiedzenia Koła podniósł 
sprawę kolegi Lewakowskiego, sądząc, że decy- 
sja Koła była zanadto szybką; Koło reasumeji 
ani nie mogło, ani nie chciało uchwalić. Mówca 
domagał się ogłoszenia całego protokołu w tej 
sprawia, ale i to żądanie Koło odrzuciło. Nie 
mógł się mówca solidaryzować z p. Lewakowskim 
z zasadniczych powodów, a powtóre dlatego, że 
przyczyna głosowania posła Lewakowskiego wbrew 
uchwaie Koła była nader drobną, tak, 
warto było robić kwestji gabinetowej. 

P. Daszyński Ignacy w namięthym tonie 
atakował władze z powoda zakazów odbywania 
zgromadzeń; w niadających sią powtórzyć sło- 
wach uderzył na p. delegata Laskowskiego ss 
reskrypt jego do posła Wójcika; zakazujący 
temu posłowi odbywania dalszych sejmików rela- 
cyjnych. Domagał się także, aby poseł w formie 
interpelacji poruszył w izbie sprawę ks. Stoja 
łowskiego i zapytał rsąda, czy wszystko, co się 
dzieja z ks Stojałowskim od miesiąca ezerwoa 
b. r, dzieje się za wiedsą gabine!u. 

Poseł Sokołowski odpowiedział, że inter- 
pelacją wniesie, jeżeli Koło polskie da mu na to 
upowańnienie. (Powstaje straszna wrzawa na ga- 
lerji. Okrzyki: hańba). 

Prsemawiał drugi raz p. Daszyński, po- 
tem p. Danielak, jako representant stronni- 
otwa ludowego uczynił wniosek, aby obaj posło 
wie krakowscy wystąpili w radsie państwa 
z nagłym wnioskiem, demagającym się od raąda, 
by stanął w obronie konstytncji, gwałconej przez 
starostów i aby ich pociągnął do odpowiedzial- 
mości. P. Saesser dodał de tego drugą rezola- 
cję, aby obaj posłowie s Koła wystąpili, gdyby 
im nie dało upoważnienia do wniesienia interpe 
lacyj w parlamencie. 

Besolucje te uchwalono, peczem poseł W ei- 
gol przemawiał bardzo krótko, zdając sprawę 
za swej działalności. Mowę jego oiągla przery- 
wano. Zebranie sakcńczyło sią o9 odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru”. 

Sejmik ten nasuwa pod pióro rozmaite u- 
wagi Ushwalone na nim rezolucja, sdaniem na- 
szem, nie mogą wcale obowiązywać posłów, 
gdyż, jak naoosnie przekonać się mogli, nie 
uchwalali ich oi wyborcy, którzy ich do rady 
państwa wysłali, lecz wyborcy © niepowołanej 
jeszoze dotychcaas do życia kurji bej i jacyś 
młodzioy, których, jak to na wstępie podnio 
ślikmy, sam wiek wykazywał, iè nawet w karji 
b-ej z powoda swoj młodokci wyborcami byćby 
nie mogli. Wotum przeto takioh qczestników 
zebrania nikogo wiąsać nie może. Powtóra z ża 
lem podnieść należy, że poważni wyboroy usa- 
wają się od swych obowiązków. Przecież obo- 
wiąakiem ich było, gdy posłowie zwołali sejmik 
relacyjny, pójść na ten sejmik i wypowiedzieć 
swój sąd o działalności nwych posłów, a nie 
zezwalać pośrednio na to, aby wskutek ich nie- 
obecności dniały się podobne rzeczy na sejmi- 
kach, jak powyżej opisane, i aby zapadały 
rezolucje, które oburzyć muszą każdego, zdrowo 
myślącego całowieka, dbałega o dobro kraja i 
powagę nassej reprezentacji w radzie państwa. 
Takie saniedbywunie obowiązków obywatelskich 
przynosi społeczeństwu szkodę, a wychodzi tylko 
na korzyść żywiołów przewrotu, które na prli- 
canych zebraniach czynią co chcą, a po tera gło- 
szą Światu, iż to ma być opinja poważnych oby- 
wateli kraju. 


z nim nie 


s parlamentn o godz. 


Sambor 27. września. 

Dzić poseł do rady państwa dr. Gustaw 
Roszkowski zdawał przed wyborosmi spra 
wą se swych czynności poselskich. Na wniosek 
posła na sejm i redcy p. Słotwińskiego wyborcy 
odpowiedzi na 
interpelacje, których było trzy (dwie po rusku), 
wyrazili posłowi jednogłośnie wotum zaufania. 


KRONIKA 
i pb A a 

Dlarjusz 'wowske:. 

Czwartek 1. października. 

Teatr hr. Skarbka: „Pumpmajor”, operetka Jana 

O god:. 6. wieczorem posiedzenie redy miejskiej, 
Horsta i Leona Steina, muzyka Karola Neumana. 
Początek o goda. 7. wieczorem. 

T Edward Hlckel, emerytowany radca szkolny, | 
pisarz zaszczytnie znany w dziedzinie szkolnictwa, | 
zmarł we Lwowie w 66 r. życia. Sp zmarły, wy- i 
trawny pedagog, cie:zył się ogromną miłością swych 
uczniów, dla których zawsze był jak najlepszym 
przyjacielem. Cześć jego pamięci I 


Kalendarz. Czwartek (1): Remigjusza bisk 


| 
| 
| 
| 
| 
o tem ani wiedział, ani żadnych zarządzeń nie 
wydawał. Poseł Sokołowski oświadcza to 
samo; w gmacbu magistratu posłowie żadnych 
zarządzeń robió nie mogą. Poseł Weigel adaje 
się na schody i wróciwszy stwierdza, że nigdzie 


Wschód ełońca o godsinie 6 minut 5, zachód o 
gadzinie 5, minut 38. 

Kalendarz rybacki. Woino łowić: bolenie, jazie, 
węgo'ze, czeczugi, klonki, Szczupaki i raki (szmoe 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, świnki, 
wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, certy, leszcze. 

Mianowanla. Na wczorajszej sesji zamianował 
wydział krajowy zastępcę dyrektora kasy krajowej 
Władysława Silkiewlcza, dyrektorem kasy; kontro- 
lora Franciszka Kotiersa zastępcą dyrektora kasy kra: 
jowej; kasjera zdjunkta Włodzimierza Buynowskiego 
kontrolorem kasy; oficjała kasowego Stanisława So- 
bolewskiego adjnnktem kasowym ertra statum; asy- 
stenta kasowego Achilesa Kubałę oficjałem kasowym ; 
praktykanta kasowego Jana Zycha asystentem kaso- 
wym ; wreszcie djetarjnsza Bolesława Witemberskiego 
praktykantem kasowym. 

Odszczagólnianie zacnago człowieka. Dyrektor 
kasy wydziału krajowego p. Jaljan Horoszkie- 
wica, wniósł przed kilku dniami drośbę o przenie- 
sienie go w stan spoczynku, motywnjąs swe postano- 
wienie podeszłym wiekiem, — w lutym b. r. ukoń- 
czył bowiem 80 lat życia. 

P. Horoszkiewicz przez 30 lat pełnił służbę ka- 
sową, szanowany i czezony przez wszystkich, którzy 
się bliżej z nim zetknęli. Znając poglądy p. Horo. 
szkiewicza, i nie chcąc mu czynić mimowolnej przy- 
krości rozpisywaniem się o jego szlachetnej działal- 
ności w całem życiu, poprzestajemy na zanotowaniu 
odszczególnienia, jakie spotkało go ze strony wydziału 
krajowego. 

Wydział krajowy uwalniając p. Hsroszkiewicza 
od dalszej służby, w piśmie doń wyatosowanem pod- 
niósł, że przy rozstaniu siq z nim, poczytuje za swój 
obowiązek przesłać mn wyrazy pełnego uznaaia imie" 
niem kraju, bo myślą „o nim i dla niego“ nacecho- 
wang b ła praca p. Horoszkiewicza wśród całego 
życia i okres w służbie krajowej skutecznie spędzony 
był już tylko jej dopełnieniem. 

Wydział krajowy zakończył życzeniem, by dni 
jego płynęły bez troski i by4y zasłużonym wypoczyn: 
kiem, a choć życie jego nie było wolne od prze- 
oiwności, zawodów i nieszczęścia, to jednak poczucie 
spełnionych sumiennie obowiązków da mu ufny spo- 
kój i pogodę myśli. 

Odznaczenia. Donoszą nam, iż oprócz wymie- 
nionych już dawniej dekoracyj, rozdanych z powodn 
przyjazdu cara rosyjskiego do Wiednia, otrzymał 
order áw. Anny III. klasy, p. Zygmunt Micewski, 
rotmistrz 5. pułku ułanów. Z pułka tego imienia 
cara Mikołaja II., był p. Micewski wydelegowamy na 
przyjęcie do Wiednia 

Polowanie. Arcyksiążę Leopold Salvator, przybył 
d. 28. zm. rauo z Zagrzebia do Demni wyżnej na 
polowanie w lasach państwa akolakiego. Zaraz na 
pierwszem polowania ubił dwa duże jelenie. Oneg łaj 
d. 29. zm odbyły się łowy na niedźwiedzie. 

Panorama „Golgoty“ zostanie jeszcze przez 
kilka dni we Lwowie, gdyż budynek w Warszawie, 
w którym panorama ta pomieszczoną będzie, nie jest 
jeszeze wykończony. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia l. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Rskursy 
w sprawach policyjno-budowniczych ; aprawa wyzna- 
czenia płacy prezydentowi i pierwszamn  wiceprezy- 
dentowi miasta; wybór jednego członka i jednego 
zastępcy do komisji wyborczej dla przeprowadzenia 
uzupełniających wyborów do izby handlowej; sprawa 
budowy kanałów w ulicach Janowskiej, Kamiennej, 
Żółkiewskiej i Wronowskiej; oddanie w przedsiębior- 
atwo wykonywania robót ziemnych przy kanałach 
w r. 1896 wybudować się mających; prośba towa- 
rzystwa „Byt“ o subwencję; zmiana podziała sekcji 
kolei konnej w ulicy Żółkiewskiej; sprawa odstąpie- 
nia gruntu m. pod budową gmachu dla Towarzystwa 
Bztuk pięknych; sprawa odpoczynku niedzielnego. 

Nastąpi posiedzenie tajne. 


Socasja w „Syonla* lwowskim. W tutejszem 
stowarzyszeniu „%yon* przyszło w ubisgłym tygo 
dniu do zajść, które wskazują, jak anemieznym i 
vboym dla potrzeb żydowskiego społeczeństwa jest 
program, odwracający jego siły żywotne ku egzoty- 
cznym celom pałestyńskim, Prez3s „Syonu* de Malz 
opuścił zupełnie szeregi swojego stronnictwa, którego 
był przez długi czas jednym x najgorętszych eałon- 
ków. Geneza tego faktu jest następująca Przed kilku 
miesiącami grono syonistów lwowskich, s p. Malzem 
na czele, stworzyło dość osobliwy klub pod nazwą 
Grober Jungen Club, którego nazwa przypominała 
trochę słynnych wileńskich „szubrawców* z epoki 
Zana i Mickiewicza, ale cele mijały się z ich celami 
zupełnie, gdyż zadaniem członków Grober Jungen 
Clubu było tylko..” spędzanie wesołych nocy. 

Istnienie takiego klubu musiało naturalnie wpły- 
nąć niekorzystnie na rozwój „Syoau*, który za- 
niedbany przed swego prezesa podnpadł w krótkim 
czasie, tak, iż nastąpiła w nim zupełna stagnacja: 
nie odbywano posiedzeń wydziału, nie mrządzano 
odurytów i pogadanek, słowem „Syon“ nie dawał 
znaku życia. Rozgoryczona tym stanem rzeczy czyn- 
niejsza częśó członków zwołała zgromadzenie, na któ- 
rem po bardzo gorącej dyskusji, której przedmiotem 
był obecny stan towarzystwa, uchwalono dotychcza- 
sowemu zarządowi udzielić votum nienfności. Wskutek 
tago wszyscy ezłonkowie zarządu złożyli swoje man- 
daty, pocrem przystąpiono do wyboru nowego wy- 
działu, na którego czele stanął jeden = najzdolniej- 
szych i najgorliwszych syonistów dr. G. Zipper. 
O temperaturze, jaka towarzyszyła dyskusjom, daje 
pojęcie fakt, iż p. Mals uważał za stosowane, zgłosić 
pisemnie swoje wystąpienie z „Syomu.* 

Dzięki tej asanacyjnej exynności rozpoczną się 
więc w „Syonie* lwowskim nowe, bezwątpienia ener- 
giczniejsze rząły. Czy jednak zdołają doprowadzić do 
spojenia rozpadający się budynek z kart? Czy nie 
szkcda tych młodych, pełnych szlachetnego zapału 
sił nu gonienie mar nieuchwytnych? Syonizm ga- 
lieyjski, a specjalnie lwowski, upada tak gwałtownie, 
ze nie pozostawia na to pytanie dwóch odpowiedzi. 
Stowarzyszenie o takich celach, jak „Syon“, które 
po dwunastu latach istnienia liczy we Lwowie 80 
członków, jest chyba wymowną illnstraeją praktycznej 
wartości zabiegów, jakie reprezentnje. W r. 1892 
syoniści lwowscy założyli stowarzyszenie dla mas ży- 
dowskich peod nazwą Degel Jehuda („Chorągiew Jo- 
hudy*) — stow. to upadło po kwartale istnienia. W r. 
1894 powstało Byońskie stow. dla kobiet pod nazwą 
„Debora“ — i ono przetrwało z trudem zaledwie 
zimę. Obecnie rozpada się sam „Syon.* A siły trwo- 
nią Bię bez celu. 

Chrzest  Ouegdaj odbył się w Ixhl chrzest 
nowonarodzonej wnuczki cesarskiej, a córki arcy- 
księżnej Marji Walerji i arcyksięcia Fzranviszka Sal- 
wat ra. Nowonarodzona księżniczka otrzymała na 
chrzcie świętym imiona: Jadwiga Maria [mmakulata 
Ignaoja Matką ohrzestną była aroyksiężna Mirja 
Immakulata. 

Təməratura. Barometr stoi w mierze. 
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Miasta górno-austrjackia i izba handlowa wy- 
brały do sejmu 11 liberałów, 4 konserwatystów, 
l antisem.tę, 2 narodowców niemieckich i 2 kandy- 
datów psrtji t. z. przemysłowej. W poprzedniej ka- 
dencji zasiadało z tej kurji 16 | berałów, 3 konser- 
wat,stów i 1 nerodowiee niemiecki. Liberałowie 
stracili zatem pięć mandatów. 

Z dramatów życia. Skruszony bolem i żalem 
stawał w poniedziałek przea sędziami przysięgłymi 
w Tarnopola  czterdziesto kilkuletni włościanin 
Józef Trędowacki pod zarzutem zabójstwa. Łzy mu 
się kręcą w oku, wysuszona zozerniała twarz skur- 
cza się chwilami, na esłem ciele objawiają się dre- 
szcze, a z ust jego wydobywa się całe zeznanie jego 
zbrodni, — spowiada się przed trybunałem sędziów 


przysięgłych. Dnia 6. maja r. b. rano przychodzę 
do stodoły i budzę śpiącego tamże ayna mego 
Wasyla, aby iść z nim do roboty. Syn mój budzi 


się ale wstać się wsdraga, a mnie rzuca tylko 
przekleństwo: „Selek niech cię trafi!“ Wstąpił» coś 
weimnie, — podniosłem siekierą, którą trzymałena 
w ręce i obucham ze siłą Bpuściłem ją na głowę 
syna. Kiedy dopiero we krwi zbroczonego syna zo- 
bacyłem, oprzytomniałem, — a rozpacz moja, żem 
się stał w jednej chwili zabójcą ayna własnego, 
nie miafa granic, te też pochwyciłem kawałek kosy 
i jednom silnem pch'uięciem rozprułem sobie brzuch. 
Syn mój Wasyl w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin umarł, mnie uratowano życie. —Tak w treści 
przodstawia się zeznanie oskarżonego, tak też wygląda 
fakt zbrodni z aktu oskarżenia, , a tok rozprawy nie 
wyjawił nic nowego. Po przemów:eniach zastępcy 
prokuratora i obrońcy, zaprzeczyli sądziowie przy- 
sięgli dziewięcioma głosami przeciw trzem posta- 
wione im pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa. 


Wokec tego wydał trybnaał wyrok uwalniający. 
Oskarżony, który się taxiego wyniku prawie nie 
spodziewał, z wdzięcznością raucał się na kolana 


przed sędziami pczysięgłymi i członkami trybunała, 
chcąc im nogi chłoweć. Przewodniczący udzielił mn 
jeszeze ojcowskiej admonicji, poczem oskarżony opu- 
ścił salę. 

Z Bochal donoszą: Rada miejska i rada szkolna 
miejacowa zawotewały jednomyślnie fundusze na utrzy* 
manie kurau, odpowiadającego w zupełneści imu ro- 
kowi seminarjum nanczycielskiago żeńskiego. Rok 
sakolay rozpoczyna się d. 1. października br. uro- 
ezystem nabożeństwem w kościele parafialnym. Uoze- 
nise przyjmowane będą do 8. paź łziernika, 

Bandyci. N fr. Presse donosi z Saloniki: Tu- 
recki rząd zarządził, aby bandytom, którzy nprowa- 
dzili brata austro węgierskiego konsula Serresa, na- 
zwiskiem Zlatko, wypłacono 2000 fi. okapu. Pray 
oddawaniu okupu wojsko usiłowało schwytać bandy- 
tów. Wskutek tego rozbójnicy zabili Zlatkę, a sami 
zdołali sią uratować usieczką. Austro-węgierski kon- 
sul w Salonikach żąda surowego ukarania winnych. 

Nowy przyrząd do latania wynalazł w Pe 
tersburgn 'nżynier, rodak nasz, p. Czółkowski. 
Przyrząd ten ma być zbudowany z aluminium 
i błachy falistej. Wynalazca udał się ze swym pe- 
mysłem do petersburskiego towarzystwa techni 
cznego, gdzie odczytał dotyczacy referat. Ale to- 
warzystwo techniczne chociaż zgodziło się na teo- 
retyczne wywody prelegenta, odmówiło mu subsy- 
djum potrzebnego do wybudowania modela próbnego 
i witen sposób wynelazek poszedł na razie ad acta. 
Ż okazji tej umieściły petorsburskie Birżewyja 
Wiedomosti feljeton, w którym autor dość pessy- 
mistycznie wyraża się o nowym wynalazku  „Nie- 
stety — kończy fejletonista — odwykliśmy wierzyć 
owym powietrznym zamkom, budowanym z blachy 
falistej m choćby i alominiuw, ponieważ obiecano 
nam te zamki jeszcze w rokn 1860, a dotąd ich 
jak nie ma, tak nie ma. I czy będą wogóle 
kiedyś ?* 

Sprawa wschodnia, jako posag. Neue Zdri- 
cher Zig. w artykule o sprawie wschodniej wtrąca 
następujące, dowcipne intermezzo, wzięte jakoby sz 
ust pewnego dyplomaty, „Czytając i słysząc teraz 
tyle o sprawie wschodniej, przypominam sobie, co 
następuje: Przed laty czterdziestu bawiłem w Wie- 
dniu jako attaché W owym czasie jeden x moich 
kolegów wydawał córkę za współpracownika starej 
Presse. Gdy przyszło do obgadania sprawy posagu, 
teść rzekł do zięcia: „Drogi synu, nie mogę wam 
dać gotówki, mamy przecież kweatję wschodaią: z 
tej, możesz żyć dostatnio z jakie lat sto conajmniej, 
jeśli masz choć trochę żyłki dziennikarskiej... * 

Ostrzaliwany pociąg Na posiąg pospieszny, 
przybywający o 9. godz. 59 min. do Wiednia, torem 
Berlin Wiedeń (kolej północ”o zachodnia), padło w 
pią'ek przed stacją Okrissko na Morawach kilka atrza- 
łów. Jedna kula uderzyła w ramę okua zapełnionego 
podróżnymi wagonu sestauracyjnego i etłukła szybę. 
Oiłamki szkła zruniły lekko cztery osoby, dwóch 'y- 
wilnych i dwóch oficerów w ręce i w twarz. Między 
rannymi znajduja się porneznik Nenss z 81 pułku 
piechaty; poniósł on kilka lekkich skaleczeń w twarz. 
Śledztwo wdrożone. 

Suspansia profesorów. Jak doniosły telegramy, 
rosyjskie ministerstwo oświaty zabroniło miewać wy- 
kłady na uniwersytecie moskiewskim profesorowi 
Frismannowi, prósz tego zaprzestaną miewać wykłady 
profesorowie Czuprow i Ostroumow, jak również prof. 
Zacharjin; ten ostatni wskutek znanych zajść ze 
studentami. 

Do b'eguna. Jak zapewnia piemo londyńskie 
Pall Mali Gazette, w maju r. p. odpłynie s Lon- 
dynu nowa wyprawa ds bieguna północnego pod do- 
wódatwom Szkota Mucpiego. Dowódca wyprawy, po 
dopłynięcin do najdalszego punktn, dostępnego dla 


okrętu, zamierza zbliżyć się do bieguna, a nawet 
przelecieć nad biegunem w balonie. 
Depssze watykańskie. Korespondent Now. 


Wrem. z Rzymu podaje interesujący szczegół, że 
Watykan posiade tak dowcipnie obmyślany system 
depesz cyfrowany ih, iż dotąd nikt z niewtajemniczo- 
nych nie mógł do nich wynaleźć klucza. Fakt ten 
przeczy temu popularnemu mniemaniu, jakoby nie 
było na świecie systemu, któregoby s pomocą sprytu 
i cierpliwości odeyfrować nie było można. Jako przy- 
kład depeszy watykańskiej p. L. przytacza początek 
telegramu, przes'anego mnsgr. Agliardiemu do Mo- 
sakwy: 20476805325471104686 itd. bəz wszelkich 
znaków przestankowych i odstępów między cyframi. 
Dziwna kolvja fosa przechodził i przechidzi 
jeszcze ciągle postawiony zeszłego roku w parku 
stryjskim pomnik Kilińskieg». Projekt wzniesienia 
tego pomnika wyłonił się wśród mieszczan tutejszych 
jeszcze w r. 1898. t. j. przed trzema laty, wtedy 
jednak wyższe czynniki odmówiły stanowczo swojej 
aprvbaty, motywująs to tem, iż gdyby Lwów przed 
samą wystawą dopuścił siy podobnej „demouatracji”, 
w takim razie rząd rosyjski mógłby wydać zakaz 
przyjeżdżania do Galicjj Królewiakom. Dopiero po 
wystawie udało się wytargnweć pozwilenie na po- 
mnik, jednakże tol tym wyruźcym waruakiem, że 
komitet nie urządzi uroczystego odsłoniętia i że wo- 
góle enła ta historja odbędzie się o ile możności po 


Wozoraj była najwyższa temperatura 4- 13 8°C., | cchu. Warunek t3n wykonany został z wszelką skru- 


najniżeza +- 110°C. 
Opad deszczu wynosił 1:6 mm. 


( pul.tnośsią, l wiele o-ób ani się spostrzegło, jak po 
mnik stanął na miejscu zupełnie wykończony. Chcąc 


p a E S A S E O om a 
bodaj w części wynagrodzić tę tajemnioroćć, jaką 0- 
toczono akt hołdu, złożony bohaterowi, grono akade- 
mików i rękodcielników lwowskich postanowiło za- 
stąpić uroczysta odsłonięcie skromnym obchodem, 

Miało to się stać wczoraj. Program obchodu, 
wypracowany na ten dzień, obejmował: nabożeństwo 
w kościele Dominikanów, pochód z kościoła do par- 
kn, wysłanie sztandarów korporacyjnych, gremjalne 
złożenie wieńców, poświęconych w kościele, Śpiewy 
patrjotyczne i wygłoszenie stosownych przemówień, 
Skromny tan program, jak już wiadomo s wczoraj. 
szej naszej notatki, obcięty został i pokiereszowany 
do minimum przez dyrekcję policji, która wyrzuciła 
pochód, sztandary, gremjalna składanie wieńców i 
mowy. Wedle tego nowego programu odbyła się 
wczoraj uroczystość Po nabożeństwie, w którem 
wzięły udział takie tłumy publiczności, że wiele o- 
aób musiało stać Ba deszczu przed kościałem, Ía- 
krami odwiezioao wieńce do parku i pojedynczo zło- 
żono je u stóp pomnika. Wieńce były od młodzieży 
akademickiej, od tow. Kilińskiego, od „Gwiazdy*, 
cechu szewskiego i Polek. Około 200 osób odśpie- 
wało następnie kilka pieśni patrjotycznych i na tem 
skończyła się uroczystiść, której nadprogramowo 
asystowało 60 policjantów, porozatawianych w roze 
maitych punktach ogrodn, dwóch komisarzy i kilku- 
nastu rewizorów. 

Jakie motywy kierowały organami policyjnemi 
w tym wypadku — trudno byłoby sgadnąć najbie- 
glejszemi cdzadywaczowi rebusów. Pozory jednak 
pozwalają przypuszczać, że wchodzi tu grę tradycyjna 
polityka wydymania każdego najniewinniejszego dro- 
biazgu do rozmiarów międzynarodowej kwestji, jeżeli 
tylko w tym drobiazgu da się odkryć, bodaj przeź 
szkła teleskopu, jakiś pierwiastok swobodniejszy. Za- 
stosownuje się w takim wypadku również odwieczne 
„obostrzenia”*, „zastrzeżenia“, „polecenia“, których 
reznltat jest taki, ża dotycząca demonstracja odbywa 
się w skromniejszych rozmiarach, ale za to $ jeszcze 
większym ferworem, riżby się to stało bez ingeren- 
cji pewnych organów. Jeżeli zaś kto na tem zyskuje, 
to spewnością nie rząd, który dzięki swojej taktyce 
prawie naprowadza swoich obywateli na myśl, iż 
ideałem konstytucyjnej Austrji jest jeszcze ciągle 
metternichowski absolutyzm i że do przywrócenia 
pięknych ezasów z przed r. 1848 brakuje mu tylko 
odwagi... 

Historja s pomnikiem Kilińskiego saaranżowaną 
została jak gdyby umyślnie na potwierdzenie tych 
przypuszczeń. Pozwala się na postawienie pomnika, 
a nie pozwala się na jego publiczne odałonięcie, po- 
zwala się Ra pojedyncze składanie wieńców, a nie 
pozwala się na składanie ieh gremjalnie, pozwała się 
wreszcie na odbycie obchodu, a równocześnie ctacza 
się garstkę kobiet i młodzieży 60 policjantami, jak- 
gdyby parkowi Kilińskiego groziło wysadzenie bom: 
bami w powietrze. Jeżeli wszystkie te zarządzenia 
nie są objawem gorącej tęsknoty ss absolutyzmem, 
w takim razie logika jest umiejętnością, którą dawno 
już należało rzucić pomiędzy nieużyteczne  rupiecie. 


Dzień św. Michała upłynął we Lwowie wesoło 
choć niebo było pochmurne i zusępione. Prredstawi- 
ciele mieszczaństwa rady miejskiej i towarzystwa 
strzeleckiego zebrali się u drugiego wiceprezydenta 
p. Micbała Michalskiego, by mu w dniu imienin 
złożyć życzenia. Strzelnica ofiarowała swemu proze- 
sowi prześliczne album w bogatej szklannej oprawie, 
w którem znajdują się portrety wszystkich członków 
strselnicy w porządku czasu, od jakiego do towarzy- 
stwa Gależą. Szer-g portretów rozpoczyna p. Ro- 
muald Turasiewicz, który od 51 lut jest członkiem 
towarzystwa Przed wręczeniem albumu przemówił 
serdecznie p. Ciuchoiński, po nim zaś p. Marsmałkie- 
wicz — na co p. Michalski odpowiedział, dziękując 
zebranym towarzyszom 1 zachęcając do wspólnej 
pracy. Także p. prezydent Małachowski i pier- 
wszy wiceprezydent p. Schayer przybyli celem mło- 
żenia życzeń solenizantowi, 

Krótki, ale wymowny telegram otrzymała 
wczoraj dyrekcja policji x Kozsowy: „Przytrzymać 
na kolei Wasyla K. i Marję Ch. Marja Ch. wzrostu 
średniego, twarz ekrągła, oczy siwe, ubrana w białą 
spódnicę w czerwone pasy, czarny kaftanik, czerwona 
chustka. Wasyl K. uwiódł żonę, wszrosć ałuesny, 
twarz biała, oczy ozarne, wąsy czarno zakręcone. 
Ueiekają Bukowina“. Telegram wysłał... mąt. 

Epilog romansu. W ubiegłą niedzielę około 
godziny 11. rano zauważył. żona szewca Helena 
Brootowa, zamieszkała pod l. 14, przy ulicy Jano: 
wskiej, na progu kamłenicy jęczącą młodą kobietę, 
trzymającą pod pachą mały pakunek. Z litości 
wzięła ją do siebie i pozwoliła spocząć w mieszka- 
„niu, psczem o godzinie 3. nieznajoma odeszła. 
W jakiś czas potem  Brootewa spostrzegła, że nie- 
znajoma zostawiła jej w pokojn ów pakunek, a gdy 
do wozoraj nie zgłosiła się po swoją własność, 
Breotowa otworzyła pakunek i znalasła w nim za- 
winięte w szmaty około trzymiesięczny płód dzie- 
cięcy. Zawiadomiona o tym wypadku policja sbadała, 
iż nieznsjomą, która obdarzyła Brootową tak nie- 
zwykłym upominkiem, jest dwudsiestoletnia służąca 
Matylda M. Wykryto nawet pośredniego sprawcę 
tego wypadku i jest nim służący ofńserski. Matyldę 
M. aresztowano. 

Kradzież 5000 fr. Konsulat austrjacki w 
Jassach zawiadomił telegrafioanie dyrekcję policji 
lwowskiej, że 22 letni subjekt handlowy Israel 
Kuten, ukradł swojemu szefowi, poddanemu austr ao 
kiemu, kupcowi Samuelowi Kirschen 5000 franków 
i z tą samą pojechał przez Galicję prawdopodobnie 
do Ameryki. Złodziej jest średniego wzrostu, śnia- 
dej cery, o małym wąsiku, mówi po rumuńsku i po 
żydowsku. 

——ÓĘZNEĄ EZ 

* Dr, Jan Wiktor, c. i k. lekars obrony kra- 
jowej, powrócił z Karlabadn po 6-tygodniowym po: 
bycie w tem miejscu kąpielowem i ordynuje — jak 
zwykle — pod 1l. 18 ul. Akademicka. 

* Dyrekcja teatru czuje się w obowiąsku 
oznajmienia, iż wszelkie niedogodności w garderobach 
są wynikiem jedynie niedokońsgonych robót i še nie- 
bawem zostaną usunięte, gdyż w tym cela poosy- 
niono już stosowne zarządzenia. 

* Zgubiono zegarek złoty damski o dwóch ko- 
pertach z fabryki braci Mórmodes w Genewie. Przy 
zegarku był łańcuszek słoty i ostery breloki. Uozci- 
wy znalazca zechce zgłosić się plao Jura l. 6 parter, 
drzwi na lewo, gdzie otrzyma stosowna wynagrodzenie 

* Z kongregacji marjańskiej W niedzielę d. 4. 
bm. o godz. 8. rano odbędzie się po raz pierwszy 
po przerwie wakacyjnaj nabożeństwo kongregacji ma- 
rjańskiej lwowskiej w kaplicy kościelnej O0. Je: 
zuitów. 

Skiadki 
zadowe ' 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p Walurja1a 
Zacharjasiewicza, składa 10 zł. rodzina Marszałkiewiczów 
i Klimaszewskich na budowę kościoła CO. Reformatów 
na Jamowskiem. 

Zmarli. 

We Lwowie, zmarł Walery Zacharjasie wioz, 
wa giciał domu komisowego i dóbr ziemykich, przeżywazy 

Dr. Stefan Eichhorn, adwokat krajowy, zmarł w 
Krakowie w 36 roku życia, 
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W  Kołaczycach, zmarł ks. Jozafat Pilawski, 


preposzcz. 
Maurycy Kahane, urzędnik Banku hipotecznego, 
zmarł w Tarnopolu w 60 roku życia. 
W Wadowicach, zmarł Franciszek Foltin, właśc. 
księgarni i radny miasta w 38 roku życia. 
p ||| o a nog 


Wiadomości literackie rartyStyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek po raz piąty „Pumpmajor*, ope- 
retka w 3 aktach J. Horst'a I L. Stein'e, muzyka 
Karola Neuman'a; jutro w piątek po raz pierwszy 
„Miłostki*, komedja w 3 aktach Artura Sznitalera; 
w sobotę pierwsze przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. popołudniu o godzinie ¿3> „Na Helikonie”, 
prolog w 3 aktach Zalewskiego i „Rej z Nagłowice”, 
komedja w 3 aktach K. Majeranowskiego. 

„Miłostki* Schnitziera. W piątek po raz 
pierwszy przedstawioną będzie na naszej scenie trzy- 
aktowa sztuka Artura Schnitziera p. t. „Miłostki * 
Uważamy za obowiązek nasz zwrócić szczególniejszą 
uwagę na ten utwór, należący do płodów najnowszej 
dramatycznej szkały niemieckiej, która zładzie główny 
nacisk nie na jaskrawe efekta i inne kuglarskie sztu- 
czki dla wywołania tanich oklasków, ale przedewszy- 
stkiem na szczerość i naturalność zarówno w akcji, 
jak w djalogu. Ponieważ ten sposób technicznego 
traktowania dramatu nie przedarł się jeszcze dotąd 
do naszej literatury scenicznej, która przeżuwa wciąż 
jeszcze sukcesję po starych autorach francuskich, pu- 
bliczność lwowska będzie miała więc dobrą sposo- 
bność poznania się z odbłyskiem nowych prądów. 
Artur Ś hnitzler należy do najmłodszych autorów 
wiedeńskich. „Muiłostki* (Liebelei) są pierwszym i 
jak dotąd jedynym jego utworem, napisanym na 
scenę. Prócz „Miłostek napisał Schnitzler stadjum 
psychologiczne Das Sterben na wzór „Śmierci* Dą- 
browskiego. 
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Z Izby sądowej. 
Lwów 80. września. 
(Kamienne ossustwo). 1 

Tło dzisiejszej rozprawy. jest sxupełnie od- 
mienne od cażego szeregu poprzednich: nie roz- 
chodzi się jaż ani o stereotypowe „aabójstwo* 
chłopskie o kurę lub fajkę, ani o również ster 3- 
otypowy „rabunek* lub „ciężkie uszkodzenie 
ciała” ze zwykłym aparatem wódki, karczma- 
rza i innych właściwości galicyjskiej wsi, ani 
wreszcie o misterne naciąganie naiwuych dziew- 
osat na „zalicski* 4 conto posagów. Rzecz 
dzieje się na bardzo twardem, rzec można opo- 
kowem tle, bo na tle kamieniołomów. Przed są- 
dem przysięgłych stanął 42-letni Oktaw Krs- 
czkowski, rodem z Żjydaczowa, żonaty, bezdxie- 
tny, współwłaściciel kamieniołomów ma Klepa- 
rowie i djetarjusz przy archiwum map, zamic- 
szkały we Lwowie, karany sa zbrodnię dwu- 
żeństwa jednorocznem więzieniem — oraz - 38- 
letni Jan Galarewicz, żonaty, ajciec dwojga 
dzieci, przedsiębiorca kamieniołomów. 

Krseczkowski, odbywając przed 3. laty 
karę jednorocznego więzienia za zbrodnię dwu- 
żeństwa, poznał się tam z panem Oziębłowskim, 
włascicielem ności w Zaradogoh, który w 
tym samym zakładzie . karnym odbywa karę 
15-letniego ciężkiego więzienia za zabójstwo ma- 
tki. Schöne Sselen przyignęły do siebie. Krzecz- 
kowski, dowiedziawszy się, że jego towarzysz 
niedoli jest właścicielem realności, składającej 
się z 13 morgów, zaproponował mu, aby mu tę 
realność wydzierżawił i aby go ustanowił pełno- 
mocnikiem i sarządoą swego majątku, przyrze- 
kając w zamian za to Oziębłowskiemu, że pisać 
będzie do cesarza prośbę 0 ułaskawienie go, a 
czynsz daierżawny składać będzie dla niego w 
dyrekcji zakładu karnego. j 

Oziębłowski wiedząc, iż jeszcze kilkanaście 
lat ma odsiadywać karę, zgodził się. na propo- 
sycję. W jakiś czas po wyjściu z więzienia 
Krzeczkowski zjawił się u Oziębłowskiego z za- 
stępcą notarjnsza i zawarł bardzo korzystny dla 
siebie kontraki dzierżawy na lat 12 za 67 zł 
rocznego czynszu. Mimo tak dogodnych warun- 
ków, mimo, iż wkrótce potem poddzierżawił teu 
sam grunt za 123 zł. rocznie, nie płacił czyn- 
ssu, wskutek czego Oziębłowski wniósł do sądu 
prośbę o rozwiązanie kontraktu. Nie dość na 
tem. Krzeczkowski postanowił sytuację wyzy- 
skać gruntownie. Dobrawszy sobie do pomocy 
Galarewioza, sprzedał znanemu krezusowi lwow- 
akiemu Herzowi Hailbergowi 25 stosów kamis- 
nia po 30 zł.ja kamieniołomu na Kleparowie. 

Żawierając ten interes w kancelarji nota- 
jalnej, przedstawił się Krzeczkowski jako Osię- 

owski, i wziął tytułem zadatku 500 sł. poczem 

saraz sawarł spółkę z niejakim Jędrzejem Ci- 
chockim co do prowadzenia kamieniołomów, 
s których materjał miał dostarczać Heilbargowi, 
Gdy jednak Krzeczkowski dostarczył tylko 
ostery stosy kamienia i zresztą utknął, Heilberg 
oddał sprawę sądowi, przyczem wysało na _ jaw, 
że Krseczkowski podpisał się pod obce nazwisko 
i nadużył go do zawarcia powyższego interesu. 

Krzeczkowski broni się tem, że sądził, iż 
jako pełnomocnik Oziębłowskiego miał prawo 
podpisać w jego imieniu kontrakt. Rozprawę ros- 
pisano na dwa dni.- Przewodniczy jej. radca. Lo- 
rons w aBystencji pp. Spaasty i Oleńskiego. 
Oskarza zastępca prok. Czerwihski. Kraeczkow- 


. skiego broni dr. Horowitz, Głalarewicza dr. Aloizy 


Kraus. Świadków powołano okmiu. Krzeczkowski 
jest typem przedrogatkowego „inteligenta“; a jak 
na słowiańską nieprodaktywność ma w sobie aż 
sa wiele przedsiębiorczości. Ta nadwyżka spro- 
wadziła go właśnie na ławę oskarzonych. 


(Olbreymi proces ) 
Stanisławów 29, września. 

Sala rozpraw sądowych przedstawia dziś 
nieawykły obraz. Zapełnioną jest szczelnie i to 
samymi oskarżonymi, których razem jest równe 
80. W tej galerji postaci, widać najrozmaitsze 
typy: chłopców, ledwo wyszłych x lat dzieciń- 
stwa i siwych starców, urodziwe kobiety i zwię- 
dłe baby, cywilnych i żołnierzy, mieszczan 
i chłopów, Polaków i Rusinów. Siedzą wszyscy 
w długim szeregu ławek, w porządku, jak ich 
wymienia akt oskarżenia, jedni, zwłaszcza ko- 
biety, ciekawie rozglądająo się wokoło, drudzy 
poważnie i surowo, inni wreszcie całkiem oboję- 
tnie lab bezmyślnie. Na sali niema prawie su- 
dytorjum, jest tylko kilku urzędników sądowych, 
między nimi prezydent eądu i jeden lub dwóch 
sprawozdawców dziennikarskich 

Trybunał składa się z radcy Turteltauba, 
jako przewodniczącego, wotantów radcy Ko- 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza sama odolizowanie, gdyż 

odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 

ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkeliczno-ziołowym 
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marniekiego i Plutyńskiego i sekretarza rady 
Łuckiego. Protokołuje dr. Aleks. Jonas, oskarża 
zastępca prokuratora Ebenberger. Oskarżeni ja- 
wią się bez obrońcy. 

Część obwinionych staje pod zarzutem zbrodni 
gwałtu publicznego s $ 84. u. k., większość 
oskarżoną jest e występek zbiegowiska z $$ 280 
i 288 u. k. lub współadziałn w niem. Zajścia, 
które są objęte oskarżeniom, miały miejsce 
s końcem roku 1894 lub początkiem 1895. Spra- 
wa przedstawia sią według aktu oskarżenia, jak 
następuje : | 

W r. 1594 rozwiązał rząd radę grmioną 
w Haliczu i ustanowił komisarzem Jana Schin- 
diera, który oelem pokrycia niedoboru w budże- 
cie, postanowił wydzierżawić część grantów, 
które dotychczas, jako tłokę gminuą, używali 
bezpłatnie członkowie gminy. Kiedy myśl ta 
stała się uchwałą, zrodziła się przeciw temu 
silna opozycja z organistą Malinowskim na czele, 
rozpoczęły się.obrady, jakby złemu zasadzić, 
a rezuitatem ich było, że Malinowski z dwoma 
innymi m'eszczanami udał się do Stanisławowa 
po radę do adw. dra Lorsza. Jakiej treści była 
rada, nudziełona im przez dra Lorssa, na razie 
niewiadomo, dość, że wysłannicy wróciwszy do 
Halicza, udzielili mieszczanom instrukcji, aby 
żadną miarą nie dopuścili zarządu miasta do 
objęcia w peeiadanie tych pastwisk, względnie 
zarządzania niemi, a mieszczanie trzymając się 
tego, porebali pale graniczne, xasuwali rowy 
i prsewracali zaorane skiby. 

Pouiewak z powodu Sspóźnionej pory roku 
nie można było wydxierżawić tych pastwisk, po 
lecił komisarz inspektorowi policji, aby pastwi- 
sko we własnym zarządzie wyorane było. Inspe- 
ktor wysłał więc kilka rokotników z pługiem, 
dodając im dla ochrony dwóch policjantów miej- 
skich, mieszczanie jednakowoż podążywszy w 
liczbie 200 za nimi, przeszkodzili gwałtem wy- 
konaniu polecenia. Na tem skończyło się na 
razie. 

Mieszczanie wnieśli rekurs do rady powia- 
towej, póżniej do wydziału krajowego i w obu 
instancjun przegrali; w grudniu zaś 1894 wy- 
dzierżawiozo w drodze publicznej licytacji owe 
pastwiska (w objętości 119 morgów). 

Kiedy na wiosnę następnego roku dzierża- 
wcy chcieli objąć wydzierżawione przestrzenie, 
a komisarz rządowy dodał im w tym cela asys- 
tencję policji, zaczęte bić w dzwony na gwałt 
i wkrótce tłam uzbrojony w ryskale, poprzedzo- 
ny gromadą chłopców, pojawił się Ha miejscu 
i ł sasypywać rowy. Tego samego dnia po* 
wtór: na innem miejscu podobne awantury, 
wobec czego komisarz rządowy, widząc, że przy 
pomocy policji miejskiej nie będzie mógł objąć 
pastwiska, poprosił starostwo w Stanisławowie 
o asysteneją żandarmerji. Przybyło też do Hali- 
cza dziewięciu żandarmów i udało się wraz 
z dzierżawcą i komisarzem na pastwisko. I xno- 
wu bito na gwałt w dzwony i znowa tłum mie- 
szczan z kobietami i dziećmi pojawił się na miej- 
scu. Komendant żandarmerji, rozstawiwszy żan- 
darmów wzdłuż linji granicznej, postąpił naprzód 
ku tłamowi, wzywając go do rozejćcia się, ale 
napróżno. Na przedstawienia. odpowiedziano wo- 
aniem : „io nasze pastwisko, my nie damy“, 
wszystko parło naprzód, przerwano kordon a wię- 
ksza część kładła się zaraz na ziemi i nie chciała 
powstawać. Żandarmi, widząc, że nie dadzą sobis 
rady, usiąpili. 

Tyle akt oskarzenia. Dodać tu należy, że 
mieszczanie wnieśli rekurs do trybunału admini- 
stracyjnego i wygrali sprawę. 

Oskarzeni, słuchani podczas rozprawy prsy- 
znają, że brali udział w zbiegowisku, tłómacząc 
się bądź tem, że bezwiednie szli za tłumem, 
bądź też, aby przeszkodzić zajęciu pastwiska, bo 
„to nasze”. Nie brak też i komicznych epizodów. 
Kobieta jedna usprawiedliwia obecność swoją 
podczus awantury słowami: „seczo durna baba 
snaje, narid iszow i ja isała*. 17 letni chłopiec 
znowa, któremu oskarżenie zarzuca, że namawiał 
innych do zasypywania rowów, mówi: „ej ssczo! 
ktoby słuchaw takoho smarkacsa jak ja“. 

Oskarżeni, których wszystkich jaż przesłu- 
chano, cierpią tu głód i chłód, W przekonaniu, 
że rozprawa potrwa z pół dnia, wybrali się do 
Stanisławowa bez wszelkich środków do życia i 
ciągle to jeden lab drugi zbliża się do przewo- 
dniczącego i skarzy, że niema co zjeść, ani gdzie 
się przespać. Przewodniczący wzrusza tylko ra- 
mionami, powie lub nie powie kilka słów pocie- 
szających — bo i cóż może zrobić? Biedni lu- 
dziska zaprawdę. 

Wyrok zapadnie najwcześniej jutre tj. we 
środę późayi wieczorem. 


A. 2 à i . 2 [A 0 
Ostatnia wiadomosci. 

Pester. Lloyd pisze: Z  poinformowanej 
strony odbieramy następujące wiadomości o misji 
msgra Tarnassi w Petershurgu: W Watykanie 
uważano wysłanie misji papieskie) na uroczysto- 
ści koronacyjne za dobrą sposobność do pono- 
wnego nawiązania rokowań między stolicą” apo- 
stolska, a rządem rosyjskim w sprawie Kośrioła 
katolickiego w Rosji i w. Polsce. _  Msgrowi Tar- 
nassi udało się podczas dłuższego pobytu w Pe- 
teraburga sprowadzia rokowania na pomyślne 
tory, o ukończeniu jednakże takowych — jak to 
wielokrotnie. donossona — nie może jeszcze na 
długo być mowy. Istniejące trudności są za du- 
że, aby je można usunąć w tak krótkim czasie, 
Żądania Watykanin nie są małe. Główne usiło- 
wania zmierzają do ustanowienia reprezentacji 
papieskiej w Petersburgu. Rząd rosyjski 
nie byłby przeciwny tema żądania, lecs 
życzy sobie, aby reprezentację powierzono je- 
dnemu ze znajdujących się w Rosji biskapów 
lub prałatów, podczas gdy Watykan skłonny 
jest wysłać do Petersburga tylko papieskiego 
dyplomatę, jako przedstawiciela stelicy św. 

Rokowania toczą się w dalszym ciąga na 
piśmie i zduje się. iż monsiguox Tarnassi wy 
stany zostanie z początkiem przyszłego roku po 
nownie do Pstersbarga, aby działać dslej w taj 
tak ważnej dla Watykanu sprawie. Jeżeli uda 
ma się zakończyć sprawę pornyślnie, 
jest prawdopodobne, iż zostałby wybrany sta- 
łym reprczentantem Watykanu w Petersburgu. 
Przez śmierć ka. Łobsnowa, który w rokowa- 
niach z Watykanem, wielką okazywał gotowość, 
doznały rokowania pewnej przerwy, dla kół pa 
pieskich niepożądanej. 
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| © Nowoje Wremja donosi, że wszelkie po- 
głoski o nieporozumieniach cłowych pomiędzy 
Rosją a Niemcami są pozbawione podstawy, 
a stanowisko, jakie rząd niemiecki zajął wobec 
agitacji ormjańskicej w Niemozech, prowadzonej 
przez prof Thumajana, potwierdza ten pogląd 
najzupełniej, i przemawia xa tem, że Anglja 
pozostanie zupełnie odosobnioną w swoich usi- 
łowaniach podtrzymania ormjańskiego ruchu. 


f n — . 

W koresp ndencji petersburgskiej orleani- 
stycznego Sclesł czytamy te słowa: „& pówno: 
ścią każdy nasz chiop (mużyk) wie o wm bar 
dzo dobrze (?!), że Francja jest naszym sprzy- 
mierzeńcem, ale wizyta cara w Paryżu uchodzi 
za urzędowe potwierdzenie als aljansu txk 
długu tajonego (71). Przed laty ' 20 isiniała 
obawa, że świat stanie się albo germańskim, 
albo anglo-saksohskim. Jeżeli dotrzymamy so- 
bie słowa (Rosja i Francjs) to swoboda Earopy 
zapewnioną jest, s oywilizacja nosić będzie zna- 
mię słowiańsko łacińskie. * 


Zamieszki na Wschodzie. 

W Marsylji znajduje się obecnie przeszło 
100 jeńców ormjańskich. Dużo jest kłopotu z 
pomieszczeniem i wyżywieniem ich. Na szczę- 
ście Anglicy przyspieszyli x pomocą. Zajmują 
się emigrantami głównie znane filantropki lady 
Somerset i miss Willard. Zasługą tych pań jest, 
iż rząd francuski darmo chce przewieść aż do Ca- 
lais tych emiegrantów ormjańskich, którzy chcą 
udać się do Anglji lv» do Ameryki. Miss Willard, 
której siostrzeniec „est wyższym urzędnikiem w 
Waszyngtonie, stara się o to, aby prawo emi- 
grantów istnl-jące w Stanach Zjednoczonych xa: 
stosowane zostało wobec Ormjan z jaknajwię- 
kezą łagodnością. 

Odbyła się korferencja ambasadorów, na 
któroj zastanowiano się nad usunięciem niektó- 
rych trudności, jakie wyłoniły się przy wprowa- 
dzeniu w życie reform na Krevie. 

Ogłoszono irade sałtańskie, zwołujące zgro- 
madzenie narodowe Ormjan celem dokonania 
wyboru patrjarchy. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 30. września, Półarzędownie oświad- 
czają, iż wysłanie austrjackiego okrętn wojenne- 
go na wody tureckie rozumieć należy w ten spo 
sób, że wskutek uspokojenia się na Krecie wy 
słano mniejszy okręt, aby zastąpić nim większy. 

Berlin 380: —września: Norda -Alg. Zig. 
oświądoza, iż cesarz Wilhelm dlatego posłał Bwój 
portret sułtanowi, ponieważ ten prosił o to je- 
soze podczas wiosny. Z obecnymi stosunkami 
w Turcji wysłanie portretu nie ma nie wspól: 
nego. 

Parang września. kinolec ncuski 
świadczy a Gd ie ka Tozrą- 
W pociągną za sobą” interwencję mocarstw. 

obec tego powiada presydent . ministrów Mó- 
line, iż Cambon nie grosił wcale, lecz doradzał 
tylko urzeczywistnienie przyrzeczonych  Ormja- 
nom reform, 


Stambuł 30. września. 
dwa torpedowce  tureekie do Dardanelów. 
Liczbę torpedow :ów, które stale pełnić będą 
słażbę w Dardanelach, podwyższono na dziesięć. 

Wiedeń 30. września. Do Polit, Coresp do- 
noszą ze Stambułu, że tureckie sfery rządowe 
jak najstanowczej zaprzeczają pogłosce, jakoby 
ostatnimi czasy miały miejsze rzezie Ormjan w 
Cexarei, -Karpucie i innych miejscowościach Asji 
Mniejszej. 
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Wczoraj odpłynęły 


Cesarz w Rumunji. 

Prasa rumuńska podnosi znaczenie wizyty 
cesarza Franciszka Józefa. Półurzędowy dxien- 
nik Porinitra Nationala pisze w artykule p. t. 
„Imperator salve“, że wizyta potężnego władcy, 
którego pelityczne znaczenie nikomu nie jest 
tajne, przynosi Romunji zaszczyt, który cieszyć 
ją musi. Cesarz nabierze przekonania, że w chwi- 
lach stanowczych wśród naszych partyj polity- 
cznych każdy spór ustaje i że Rumunja oprzeć 
się może o swoją armię, jako e pawną podwalinę. 

Narodowo-liberalna Gazeta pisze: 

Zajmujemy wybitne stanowisko na półwy- 
skie bałkańskim. Przez wizytę swoją okazuje 
potężny, pokój kochający cesarz, jak wielką 
nadzieję i waufanie ma Europa da naszej 
misji. 

Konserwatywna Zniependance 
pisze : 

Naród rumuński csci w osobie cesarza 
Franciszka Józefa stałego, szczerego przyjaciela 
swoboducgo rozwoju na półwyspie bałkańskim 
i silnego władcę Bąsiedniego państwa, które 
młodemu państwu rumnóskiemu daje dowody 
życzliwości. = - 

Konserwatywny Timpul stwierdza, że obe- 
enobć cesarza wytwarza zawieszenie broni mię- 
dzy stronnictwami rumuńskiemi. Odwiedziny ce- 
sarskie świadczą, że Cesars Mmie ocenić war: 
tość naszej przyjaźni. To też my możemy tak 
czcigodnego gościa przyjąć tylko z entuzjazmem 
i radością. > P 3 

Cesarz 
skiego p. 
orderu Laopoida, 
p. Stoicescu wielką wstęgę orderu Franciszka 
Józefa, taką samą wstęgę ministrowi finansów 
Cantacuzene, a order żalaznej korony I. kiasy 
ministr«wi spraw wewnętrznych Stolojanowi i 
sprawiedliwości p. Stenesco. 

(Teteyramy „Dziennika Pei“) 

Bukareszł 20. września. Przyjęcie cesarza 


Roumaine 


nadał _prezosowi gabinetu rumu ń- 
Stardey: brylanty do wielkiej wstęgi 


I 
| 
| 
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szczerej i niezmiennej przyjaźni dla W. kr. 
Mości w serou iego pięknego i bogatego kraju, 
który wysoka mądrość W. kr. Mości poprowa- 
dziła na tory postępu i któremu zapewniła xna- 
ozenie wśród państw europejskich. Piję na zdro- 
wie W, kr. Mości, królowej i rodziny królęwskiej*. 
Bukareszt 80. września. Austrjacki minister 
spraw zewnętrznych hr. Gołuchowski "otrsymał 
brylaptý do wielkiego krzyża gwiazdy rumuń 
skiej. Pa 
Poseł Aerenthal otrzymał wielki krzyż gwia- 
dy rumuńskiej, f 
Bukareszt 30, września. Komitet zawiązany 
celem przyjęcia xagrauicznych=dxiennikarzy, 
dał uostę, w której wsięło udsiał 34 dziennika: 
rzy austrjackich, węgierskich, niemieckich, fran- 
ouskich, angielskich, włoskich, holenderskich i 
polskich. Komitet jak najgościnniej podejmuje 
reprezentantów zagranicznej prasy i ułatwia im 
poznanie kraju. 
KAZ mee ay 


Telegramy Dziennika Poiskiego. 
Wiedeń 30. września. N. W. Tagblatt sądzi, 


iż rada państwa załatwi tylko reformę podatkową, 


ustawę o wewnętrznęm urządzeniu sądów i kilko- 
miesięczne prowizorjum badżatowe, gdyż. wielu 
posłów jest tego zdania, iż po uchwaleniu re- 
formy wyborczej izba nie posiada prawa egty 
stencji i jak najprędzej rozwiązaną być powinna. 

Wledań 30. września. Tatejsza rada miejska 
uchweliła stanowczy protest przeciwko przedło- 
żonej izbie ustawie o swojszczyżnie i zawezwie 
inne miasta do przyłączania się do tego pretesta. 

Praga 30. września. W ratuszu odbył się 
zjazd młodoczeskich posłów do rady państwa 
i do sejmu z Czech i ze Szląska i powziął na- 
stępującą rezolncję: Zważywezy, iż rząd hr. 
Badeniego nie zajął przychylnego stanowiska 
wobec projektu adresu wszystkich posłów cze- 
skich do sejmń i wobec prawnopaństwowej rezo: 
lucji, przyjętej przes komisję adresową tegoż 
sejmu, dalej, że rząd nie Czynił nawet próby 
czy to pod: względem ustawodawczym, czy 
teś pod wzgliądem administracyjnym  rozsza- 
rzenia sutonomji kraju, dalej, iż rząd nie przed- 
sięwziął nic w. celu przeprowadzenia równoupra- 
wnienia językowego i że wskutek * winy rządu 
trwa jeszcze ciągle praewaga niemiecka na Mo- 
rawach, oświadosa stronnictwo młodoczeskie, iż 
i nadał sta6-będsie-ne' stanowisku bezwzględnej 
opozycji. 

Druga rezolu ja, żąda natychmiastowego 
rozwiązania jaby i rozpisania nowych wyborów. 

W następnej  resolncji oświódcza sjezd, j$ 
Czesi zachowują sobie wolną rękę w stosunku 
do innych stronnictw, a posłowie * powinni” "się 
starać 0 to, aby utrwalić egzystencję ludności 
czeskiej i aby przestrzegano * najdalej idących 
interesów wolnościowych. 

Ce owiec 30. września. W kurji większej 
własności do sejmu  karyntyjsziego wybrano 
saeściu Lberalnych, trzech naredowców i jednego 
dzikiego. 

Lublana 30. września. Przy wyborach usu- 
pełniających do rady państwa z kurji gmin 
wiejskich wybrany konserwatysta kandydat 
adwokacki dr. Sastercicz. 

Berlin 30 września. Gremjalns przyjęcia 
na dwcrcach kolejowych odbywać się odtąd bę- 


dą mogły jedynie za zezwoleniom władz wyż- | 


szych. 

Petersburg 30. września. Ambasador bel- 
gijski bar. de Potteurs Hiegusrts umarł onegdaj. 

Wiedeń 30. września. Personal prokoratcryj skar- 
bu ma być poeząwszy od r. 1897 znacznie pomnożony, 
a mianowicie: o jednego radeę dworu, 10 starszych 
radców, 17 radców, 9 sekretarzy, 7 adjunktów, 13 
koncypjentów i 0 7 adjutów; te ostatnie mają być 
podniesione na 600 reńskich. 

Wiedeń 30. września. Strejk robotników towa- 
rzystwa kolei państwowych trwa dalej. 

Wiedeń 30. września. Do tutejszego amerykań- 
skiego konsula jeneralnego zgłosiła się onegdaj 
późnym wieczorem jakaś młoda Amerykanka i oświad- 
czyła, że wyszły jej pieniądze. Pra: dewszysikiem 
proeiła, aby ją przenocowano, konsul też odstąpił jej 


pokój, a w nocy nieznajoma chciała popełnić samo- | 


bójstwo za pomocą trucizny. Odesłano ją do szpitala, 
gdzie dotychczas mie odzyskała przytomności. Motywa 
czynu nieznane. 

Praga 30. września. ; Onegdaj popołudnia od: 
było się tutaj w wielkiej sali ratuszowej zgromadze- 
nie kobiet czeskich, w którem wzięło udciał przeszło 
200 urzertaiczek. Zgromadzenie, które trwało prze- 


! szło 4 godziny, uwhwaliło projekt progremu qarodo- 


ministrowi robót publicznych , 


| 


Franciszka Józefa jest po nad wszelki wyraz ' 


entuzjastyczne, a ze 
czne. 
Wozoraj rano odbył się świetny przegląd 
wojsk. 
Cesarz sustrjscki 
szóstego pułku arty!arji. 
W południe odbyło się śniadania u następcy 
tronu. 
Jak głoszą, ma w maju roku przyszłego 
pad b parę rumuńską także cesarz Wil- 
cim, 
| Bukareszt 30. września. Wesoraj popoładniu 
Gdjechał cesarz, dwór i świty do Sinaia. ` 
Na wczorajszym bankiecie wygłosił cesarz 
r snstrjacki następujący toast: i 
„Dziękaję W. kr. Mości sa ¿uprzejme słowa, 
które do mnie wystosować raczyłek. Czuję się 
szczęśliwym, iż mogę ponowić zapewnienie mej 


strony 


mianowany właścicielem 


+ m w AA 


wegowraz z cdezwą. wzywającą Czeszki do udziału 
w _prżoy narodowej. Na dzień św. J:na Nepomucena 
przyszłego roku zwołany będzie przyszły korgres 
kobiecy, któremu przedłożony będzie utitut i program 
narodowy. 

„y Dux 30 września 
kopalni węgla wstrzymuje 
pracy. 

Praga 30. września. 


W duxsko csieckim okręgu 
się 8000 robotników cd 


W  półnoeno-zach: duich 
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memen- ame e 
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cych robotników u jeneralnego dyrektora tej kolei p. 
Grimmberga. 

Trydent 30. września. Ks. kardynał Haller 
przybył, tu -wczoraj i był na posiedzeniu kongresu 
antymasońskiego. Wielki zapał między zebranymi 
wywołałe odszytanie odpowiedzi pspieża i cesarza na 
telegramy z wyrazami hołdu, przesłane fm w dniu 
otwarcia” kongresu. - 


a 


Teiegramy giełdowe, i. targowe. 
i Wieceń 30 września. 

Gielda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowanu: Kredyty 36775, Węg. 
Kredjty 40150, .Anuglobanki 155—, Wiedeński 
„Bankverein* 26350, Unjony 29550, Laenderbanki 
251:5'). Sztacbany 36725, Lombardy 101 75, Elbe- 
thale 280 50, Kolej późnoeno-zashodnia 275 50, _ Ty- 
tuniowe 155 50. Rima 24350, Alpiny 8570, Ren 
ta majowa 101 40, W;g. renta koronowa 99 10, 
Losy tureckie 4880, Murki niemieckie 58 82. 

Berlin 30. września, Gieida wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tusk zwaną Wiener 
Passćdtj. * Kredyty 23040. (36748),  gztacbany 
156104,366:98), lombardy 43 60 (10215), Disconto 
20950.  Usposobienie mdłe. 

Fraaxfurt 30. września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane sytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak aware 
Wiener Parität). Kredyiy 811-— (36728), sztao- 
bany 31075 (36728) iombardy — — (—'—. 
Laurm 15980 (—'—), Hurpener 170.20 Diseonio 
20950. Usposobienia słabe. 

NAPELUSZE i CYLINORY 

fabr. Habiga 
i angielskie polecają: 


Motylewski i itrzyszkowski 
Lwów 


` plac Marjacki 1. 6. 


WL Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery war- 
tożścieowe, losy i monety po najtańszym 
kurmie dziennym. 
Ubezpieczenie 
losów, od straty przez wylosowamie al pari. 


PROMESY 
do wszystkich ciągnień 
Ziecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dol- 
czenia „jakiejkolwiek prowizji 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.003) zł. w. a 


=" rue ma 2 4-6 = = < =. — = — 
pa HOTEL NETAOPOL -3a 

Nabywazy ana -własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go sbeenie pod własnym zarządam, zawiadamiają: równe: 
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. ` 

Polecając się i padal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą 

Krzysztof Janowicz 


właścicięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 


we Lwowie, ul Pańska L t 


* 


11 Odróżniajcie prawdę od blagi |! 
dwa medale zasługi oirzymał S. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleva się ruwnież tutki klejone z prz- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

iemoiowskiego!| Wszędzie do nabycia. 


Eancel rja o. k. notarjusza 


Aleksandra Jasińskiego 


i kancelarja c. k. lwowskiej Izby notarjalnej 
przeniesione zostały do kamienicy Wnych. 
B:urowiczow ulica Akademicka l. 8. 


Lekarx chorób kebiecych i aknuszer 
Dr. Leopold Schellenberg 

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystant król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorók wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika l. 28, od 


3. do 5 popołudniu Dla ubagich od 9.-do 10. przed poł. 
popo be.płatnia. 1815 1—? 


' Na sezon obecny poleca się od lat 40 istniejąca 


ły 


firma Wilhelm Kandel dawniej 


Jasob Halber 


plac Krakowski Ł 3, I. piętro. 

Firma be: przerwy publiczności służy — 
mimo trcierdień przeciwnych lichej konku- 
rencji, wielkim wyborem to "arów modnych, bta- 
wnatnieh, jedwabknych, płóctennych é t. d. pe 


; zdumiewająw niskich cenach, 1900 i- -5 
Lwów plao Krakowski l. 3, I. piętro. 
a AAE a 


Czechach urządzili niespodziewanie górnicy strejk je- | 


neralny. 
Ciep'ice 30. września. D tychczas etrejkują ro- 


dwora serde  botnicy w dwudsiestu szybach 


Wied:ń 30. września. Dzienniki doroszą, że 
minister finansów dr. Biliński na jutrzejszem 


' posiedzeriu izby posłów wniesie projekt ustawy, 


J Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia,że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują Śnieżną białość. 


(Pudełko 40 centów). 


upoważniającej rsąd do zaciągnięcia pożyczki 


inwestycyjnej tymczasowo w wysokości 50 miljo- ` 


nów reńskich. 


«5 Budepsszt 30. września. Odpowiadając a 
iż rozwiązanie 


interpelację, twierdził Banr ffy, 
parlamentu wkrótce nastąpi i że dzisiejsze posie- 
dzenie izby magnatów jest ostatniem. 


Praga 30. września. Cząstka bastujących robs- 
tników  warstatów  towarzystwą kolei 


państwowej , 


zgłosiła się z gotowością wrócenia do pracy, znaczna ' 


większość jednak trwa w bastówce. 


Woezoraj po południu była deputacja bastują- 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georgo. 


Kanoolarja adwokata krajowego 


Jr. Włodzim, Krosińskiem 


od dnia 1. pażdziernika 1896 roku mieści się 
w domu Wgo dra Bronisława Łosińskiogo we 
Lwowie ulica Kopernika l. 26, I. piętro. 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnowane po 25 i 30 zł. 


poleca : 


Marcin Müller 


plae Halicki 1l. 14 (obok Banku hipotecznego). 


W restauracji kasyna oficerskiego 
ulica Fredry 1. 1, 
codziennie Koncert o. i k. muzyki 


Wstęp wolny. 
Z poważaniem J. 


wojskowej. 


Wenzel, 
restaurator. 


Z wyjatkiem Poniedziałka i Piątku. 


ae Zona pmr 


DZIENNIK POLŚRI e dnia 1. P:ździernika 1806 B) 


A 
"E otel Krakowski wo Lwowie SOWNO a NI 00 dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
zupe t 
ra Jaegora bieliznę normalną fzo sii z pościelą nia zaliczająo do- Rok założenia 1853. HERBATE ROSYJSKA 
waj Spacjalny zajard dla pomosóy Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą : z tegorocznego zbioru majowego polaca handel 


z fabryki W. Bengera 
sprzedaje podług cennika f.bryeznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwawie, pise Halicki 1. 3. 


Drobne ogłoszenia, 


Ksmieniozka mowa z ogsódkiem 
do aprzedania. 700 


W. ADAMOWICZA 


w Brodach 
1 funt „Familijnej* bardzo dvbrej . . zł. 1. 
1f. „Melange de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.; 
1f. "Imperial" cesarskiej w oryg. opakow. 3.7 
11 Wy siewków z najlepsz. herba: kwiatow. t 2 
Znakomita KAWA „Crylo:“ franco 5 kilo. . 9 


JODODOODODOOCKIOOOXXXXAXXĄ 
W yprawa Ź 


i fur po aniżonych Tęcza Be August Schellenberz i Syn 


Lwów, ulica Knrola Ludwika liczba I, 
w gmachu dyrekeji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


do ciągnienia 1. października 1896 r. na 4%/, LOSY CISANSKIE 
po złr. 3.25, wraz ze stemplem. 


NS” Główna wygrana 100.000 złr. w. a. "TH 


eraz 
LOSY na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1031 1—? 


erbnta r Brow, 


Himopozgf z wiuąaiezk 


en nr ża Di r 
©GSOS 


X 


DWomieziemia rozmaite 
po 1, centa od wyrazu. 


W Zakopanoma willa z ogrodem 
pray Przeczniey nad wodą zaraz do 
sprze a? Bliśsza wiadomość: Dobro 
wolski Klemensówka. 


Mortopian krótki w bardzo do- 
É brym stanie tanio do nabycia. Ulica 


Zimorowieza 10, II. piętro, drzwi nr. 12, ———— 3 
między godziaą LL. a jt. k Fabryka kapeluszy I cylindrów R ATE Ba A EN hey 
Szczegółowy Cennik Antoni Kafka , Dowaną przed zakupnem, 


mego magazynu opuścił właśnie druk! (przedtem A. Kożeloużeb) poleca jedynie hande 


Eae W ublielmoścl a Tne Leonie Rm 29, pedia | A EONARDA SOLECKIEGO 


aźnie, wanny i tusze W za: 

kładzie kąpielowym roma 
i Ski przy ulicy Akademickiej 1. 10, 
ctwarte eudziennie od godz. 6. bac 
do) w.eczotrem, zaś w niedziele i święta 
od godz. ©. rano do 3. po pcłudniu 
Faźnia dia pań każdego piątku od godz. 
2. do 7. wieczorem 


udających się do zakładów naukowych, polecają 


; M. Beyer i Spółka $ 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. 1799 1—1 yę 


x 
| BODOOOOOOCIX OADOOOOK XXX X 


g Panienek i „Chłopeów 


rzewka owocowe sprzedaje Ju- 
lian br. Brunieki, Podhorce p. Stryj. 


biel Aetropol. Pokoje wraz 
z Światłem, pościelą i ustu- 


4 d Sie . 
ki BD Ta Lada Ei Z poważaniem HT ui Teatralna R — n2 n sezon Lwowie ulica Batorego i. 2 g 

ządea teoretycznie wykształ- > ealenny kapelusze | cylindry własnego we 2 ki d l é h 
R sób, z dłałszą praktyką poleca się. Alojzy Hübner wyrehu w najmodniejszych fasonach i ko- pół kilo Congo . : : A : ; 0 1:60 ct. aGZON l TZW E ny C 


1893 Lwów, Rynek l. 38. |lorach po najprzystępniejszych cenach „ Souchong czarnej i ` 
ć 3 


jakoteż kapelusze i cylindry 2 fabryk Ha- Melange de London aromatycznej, dobrze oaciągającej z ku'tury lasowej, tilne i tanie: Sosna pos olita i czarna, jedza świerk, SOSU 


Adres „Rządea* p. r. Chorośnica 619 
-merjksńske, akacja, brzcza, jasion, jawcr, klon, wiąz, olcha cza-na i bi ała, dąb, 


"FTS ZWACTTJIni = 
biga i Plessa w Wiednin w różnych kolo- w  „ Kaysow czarne SACO 1 
"Świece kościelne Czekolade = TT i fusonach po 5 złr. Kapelnsze d = Sdaaigaki S $ ; © a . k y grah, jorța smerjkańska, jarzątek, buk, głóg. — Naslona drzew leśnych z wlasnej 
woskowe 3 f TBNCUSKĄ | miękkie „Loden“ z fabryki Pieblera n n Wysiewek herbacianych i i ; . D30 , łuszczarni : Sosna pospolita, świerk, modrzew, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, 
polesa uajtaniej pa wielu gatunkach h kilo od 70, 80,]| w Gracu. Chapeau - - Claque atłasowe po wo + A z najlepszych herbat s 5 Š o WOU; wigs oloba, czarna i biała, żołą?ź grab, buk, jarząbek głóg. — Nasiona co do s ły 
90, 1.40 do 1.60. „ okrnchów z herbat KR" p k ełkowania są zbadane w krajewej stacji bo aniozno-rolni HA w Dublanach, które 


h a, Jordara, Ed 6i o zdają się e,lindry, Ira 
tharda, V ut elnsze m d ki 
polsen kasaBl e P 8 ooawia Priori" A a z prowincji wysyła się OA oeat nie licząc opakowania, | mar Z"rzad cbszaru A muzskiega Roroxpa pezta ULE , 
Władysław Bażant PIATE = 5 1963 Na żądanie posyła się cennik franco. 
Lwów, ulica Halicka liszba 3, m a | Obrączki ślubne, pierścionki zaręczynowe — i. a A 24 x me" 7ps oe - 
aron uboczny JESLUEP MIECZE == Le Gum 
uzna" 


fabryka i blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, _Lwów, Rynek 45. 45, 


—- - | ac „I | 
: INO G RO ONA À -— || Chcąc NITUgOwAĆ zupełnie, lichy HL LU 
foslawskie | Mieszkania i sklepy |miynaty'ye rotaya skopast, " "| F. Kwaśniewski I 1. Wojtych | | 150-300 atr, mietigernio da os sag tyg i 
: . wszelkiego al anu, © yt 
codziennie świeże, rozsyła] ___Po 1 tencie od wyrazu. |] TOWARZYSTWO POWRÓŹNICZE || pyrzymują ata ioka diozba 5 dnie | faprzedaią prawnie dozwolcnych E D M U N D A R | E D L À 
najstaranniej handel VA n pokoje frantowe od 1. paździer- Kadzia | RY Gi kona przylmają aih e | A " wechaelatnhoa- Gesellschaft Pi 
oT MARKIEWICZA == a ul. Kaleeza 9 A. wyci” Ah i Wega i reperacje pe najtańszych cenach. Adier & Comp. Budapeszt. we Lwowie, plac Marjacki 10, 
, 3 Ą pokoje, 2 nyłe La kashoia w Kia przędziwa. am Założony w r. 1874, meem pode poleca najlepsze gałunii 
we Lwowie. w obszernym agrodzie de wynajęcia á 
m | raras al. Moeboa:kiógo 19. Sian aga. wama pe) przg Jeden HERBATE KAWY 
Porn do Rodaków I Oścjalista | NN m ziwa klubowego s - j Ę A o smaku czystym aromatycznym, 
prywatny, którego wilk wściekły na | JI. Brajerowska I. 15. Od 1./Ẹ nioos gorsze od tamtych, ale po nad- A ' abiora majowego: która ouri ankaa roo I 
Bukowinie w roku 1891 poszarpał — aździernika na 1 piętrze & pokoje zwyczaj nizk oj camie 1, kl. Congo zł. 1.60 | każdej st uh pocztowej l kilogr. 
niema„iadnej drogi do wyjścia = gdyś | s balkonem, przedpokój, Kacbnin ma 3| f1 sztuka $ metry dłoga. . „13 et. saahaan cy. 5 Mi JE us 6 
powtórna kuracja nic niepomogła; ma- | piętrze 4 pskeje, Dina A kachnia/ fi „ 16 „  „ ....8, jest do sprzedania "ubiór majowy 3.— | Portorleo . . ; . . 9 1h k. —,90 
jady konwulsyjne i ehoroba nerwowa | 1 © pakoje, przodp pokój, kuchnia — YREKCJA 4 b E, *3:56 a 
wzmogły się tembardziej. W toj walce | wazymtke u dwoma wyche- D A przy ulicy Głębokiej liczba 3. | 0 nowych bardzo ładnych wzorach Kaysow czarna . .4.— Pom yy 
o jutro błaga o pomoe dla sieret, gdyż | damai. Bliższa w'xdomość w rodakej] Miokał QGraszka. Ks. Leou Pastor. o” « Meiauge de Lond. 4.— | Oea A w kr 2 
nam śmierć głodowa do ócz zagląda. „Śmigusa* ulica Łyczakowska l. 27. :Żaza wiadomość tamże n właściciela. po 25 złr. sztuka Wyslewkl herba- a HE aE L 
5 ciana . . . 1.30 f „ pórłowa . 10.75 4 1.08 
W: "m" GT sprzedaje Wysiewki najlep: Mocca arabska aromat, 10.76 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . . . . 10.75 „ 1,08 


zg Opakowania mie liczy się. $E 
Zamówienia z prowincji wysyła się adwrotną pocztą. 


= (IKIĄT potaniał! Szkółka Kilimarska 


w Oknie doi Ee R > 
w handlu korzennym TE : 


LEONARDA SOLECGKIEGO NKLEP | SKLEP KwiaTÓW | 


| Pociągi 
Do Lwowa przychodzą: pespioszne we Lwowie, wlica Batorego liczba 3 M. WOL IŃS KIEGO 
= | z kgr. cnkra w v a jakin tu 7 18 at. PTET 
z = pół kgr. onkra ożęściowo . . - 18%, |, ot m PFPA, WANI 
Z Berlina : i i p B10 130) — 8-55 0-55) 936 — ii pół kgr. cukru w mączce i kostkach 13 et. ao KACZYŃ NSRIEGO 
Ra 5-16) 130| 8'46 8:55 655 9 — || Wszelkie towary w zakres handlu korsen- we Lwowie, plac Marjacki 3. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniom 1. maja 1896 (czas ńrodkowe<©uropQJsKi). 


> ję Wiednia i Wrocłamia » 3 1 , ; 5'16) 855 | 930 — ||ngo wehedzące po cenach najniższych pol 
JOCK . > ; P p= ia i . ;olaca i SNY 
Z Musyay kęyniey (przez Tarnów (fod 1, dow, my (od fosso — | — | teós] oss — | — M |" eoio nioiezem wykonaniu. RAKT M f 
3 5 ; i : = 
; 4 E 3 16 — = = -s = Bukiety ślubne i balowe. 
Z MyeyErynicy Przez Rzeszów pi — 8:43 8:55 — 9'30 = Kosze i inne roboty bukieciar- 
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyś ZEŃ 
Z Msza M oleaj Aa Tarnów, Kozwadowa ‘i Nadbrzezia - skie. Staży do „AB przyrządzenia rosoła tudzież 
z Ea in : i i ke 1 gm — | 656) — — WAŻNE Wieńce grobowe i teatralne do poprawienia zup, Jana, rm | potraw mięsnych 
E . j] paee — — — p È E 6 
do a ET mó madh y i 5:10 136] = = == = F~ dla szkół, zakładów, urzędów ltp. Rośliny aonik aE kwitnące. K 4 J 
zaa, zk w a ; k i ; 136 — 855] — — — Rośliny doniczkowe liściast? Zaleca się baozność szczególną : 
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . . = 130) S4 2 — ioso - LAKIER CZARNY = api E ana iRGh na podpis wynaiazej gwa- 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . -= 30 5 856 L 930 — do tablic szkolnych najpiękniejszyć £ rantujący prawdaiwość w 
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przea Erzenyśl — 130| 845 8.55 zał 530 — t ny ł — po cenach najafższych. — 1 dobroć pismembłękitnem. 
Z Mezó- e koza aj: pram . = = 845 & 12:10; > PODR PIR — 1 i Zlecenia listowne i teiegraficzne 
Z Ławocznego, Pesztu, Miskolcza, Munkacza . à — — — — — i n 
Z E (tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) . 3 = = = z" 151*L610| 12:10 Gąbki szkolne do tablie. | wykonywa najakuratniej. 
Ze Skolego 1 Stryja (*ze Skolego tylko od kpk do E a ; — i =- 5.1 15) -- |1210)! Kredę krajaną. 
Ze Stanieławowa przez Stryj = = F -e 15i 101o) — Farbę a na liaje, Pędzle 
4 Chyrowa przez Stryj aż, 2 ia ED 
Z Juczawy, Husiatyka, KórSsmezó, Słobody rungurskiej, Ber- M ioca 
hometu, Czndyna, Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu oas| — = r A Apr 
Jass . 3, kę * 
PPR Ćzorikowa, Kórósmezó, Kałusza, Sopowa, Buka- m. 2-01 T. ALOJZY HUBN ER DLA zai eni 
ttu i Jass . = = = "a 
Z Suczany, Radom „ gorżometi i Czudyna (każdego ponie- D m: r e Lwów, Rynek 38. S g Ó R | 
ziałku), Peezeniżyna — — = 
Z Saezawy, Husiatyna, Kałusza Nowosielicy. Czudyna (każdego | 
5 poniedzis dk sh Hadowiee, Kimpolungu, Bukareszta i Jasa = =a na i EC 546 kz UPIĘ KSZENIE 
Ze p i Jarosławia przez Rawą ruską è . . =" a za — = 545) — dł TOT 
Z Bełzo . z. p” a T-4:| 4-45 — 
Z Pod oł ozysk i Brodów (dworzec Lwów- Podzamota) E — 3:18] 9:50 R: , E 
Z Bodwołocysk i JĄ 20957 włóway y) ii i z 334| 10-05) 805) 610 =,- CERY 
Z Brzuchowio (0 o 35a I od 1a do "g włącznie . = R = z IE Fx 
Z Branoiowic (od 26. ezerwca do 14. sierpnia wtaosnio) — — = z AE S a Najbardziej otegancki puder toaletowy talowy l salonowy 
Z Janowa . . . . > = i | . s o 
Ghemiczulo analizowaay | uznany przez 
Ze Lwowa odchodzą: PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU, 
Do Erakowa Wiednia, Wrooławia i Borlina r 350 ya "Bra kä 55 8.45 = Cena puszki zł. 1.20. Pisma 3 uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 
poi sid Ronyłka za. pobraniem Gottlieba Taussig, 
Do Muszyny- -Krynicy przez Tarnów (*tylko od 1. eserwos do : 11--| 4:46) — |»6'45| — lub poprzedniem przysła- 
30. września włącznie f 5 840] — IEC R sę = niem pieniędzy. . k. Nadworaogo destawcoy | fabrykanta dolikatnysh mydeł toaletowych. 
Do Ness. Koala praes Baai . z o 0 = E mi E £ 645 — nutad głowny ET AL ży r -4 cr” PR. = 
o Muszyny- Ary D 2 3 . ` geak ` = pa = ie u Z. Ruckers apt, Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabryela ojzago Hiibuera, 
Do Roz™ zowa i Nadbrzosiu . . . . w w =) IE 5 - aż "m 3 Kanos yåakiogo 1 Oborskiege, Włodka i Kraje kii O T. Wincklera i Syna; w Tarnowie : Moritz Fieischer 
D NOM OR a „deja . . . . . ar a Ii- s 955) — = Junior; w Przomyślu: M. Bartschan, Adolf E i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjash. 
OE Y s 5 » è . =A *.E "|| 8 955) 645) — : pae 
Dc ‘narasi przez Przemyśl ë . . . . z P 4-40 — = = 
Do kowy „uskiej prazos Jarosław . a a 1:50 — 4:40 9-56) 645) — c, 
Dr '. pyrowa, Sanoka, Iwonieza, Rymanowa przes Przemyśl . = z — | 440 — | 645 — Złote R bhi | 
- i Peszt P 3 = - f s 
Do RAA ER an R prazos Stryj > zza " e pie 9:36 jaa E mniejsze 25 ct., „RA 35 ct. w IE A ICICI A IE A Ne DTI DEAE DE E ICAO RKRN RKRKE xe RRWKNKNZE 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 31. siorpnia wł.) p. Stryj = = za 5:322 9-35) #305) 723 Ar 4 KANTOR WYMIANY x% 
Do Skolego i Stryja t*do Bkolego od 1. maja do 30. wrzosnia wł.) E a z PSE s35) zaa — ||. sieją prowincję waaay PO lub x ku Hipot %5 
Do Stanisławowa i Chyrowa pises Stryj . Ę x 3 = = e x $ Ey Z ||koleją sa poprsedniem przysłaniem j 
Do Chyrowa przez Stryj * z ö, Kot sg s Ak należytości i kaucji sł. 2, sa puszkę 0. k, uprzyw. galic. akoy. [1650 Ban u po 0¢znogo 3 
en ae A EA „ik gi nij rog o blassaną, którą pożyczam. > Sj x 
Eet a , , SIA) ri je SujoTu|, wl | * Siatka do łowienia rybek 25 ct e wszystkie papiery ae do MONS = 
Do Sucziwy, Peszeniżyna, Ózndywa i Bertomatha (każdego po- x. A B agaes 30eł. | ; o kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
- , niedziałka), Radowieć Sa *KG e. «ri Mrówcse jaja suszone jako pokarm | ŚR i Jako dobrą | pawną lokację poleca: u 1-7 3 
Do Susaayy, Jata, Bukaresata, Caortkowa, Kahuna, Kórie | _ | _ | L | — | su| — | —- ||ala rybek, pakiecik 10 ct, Llitr70a. | SĘ AJ, listy hipoteczne koronowe, 41,9/, pożyczkę krajową galicyjską, = 
810, D lki morskie jako ozdoba 0 *% 
1 , Jasa, Bukaresetu, Husiat na, Każusa, Poozeni- LB Musze 8 J 4 ożyczkę kraj. gal. koronową, 
Do i, Kadawieo y - - = i = sa 1015 akwarjów, sst. 1 ct., 2, 3, 5 do 25 ct. o go ‘k EE e aE (e kol roike Ea a galijską, $ 
Do Sokala i Jarosławia przen itawę ruską = = z STe a aa Ez Zwierzęta pływające porcelanowe, kol? listy wiej kredytowego ziemskiego, UA bukowińską, ag 
D: tzes E A. z. gą <A 
Do Bodwożoćhysk i Brodów (x dworca Lwów-Podzamcze) Aa SM = Far = = 8 ik = a Fe" PA a E 3% ER ln Banku krajowego, ath pożyczkę węgier. kolei państwowej, g 
Da Podo i Brodów (r głównego dworca) . . żę ka: za a 329 — rium 35 i a A € ed doj, listy Banku krajowego, 7 Hi ni Propinacpjnaj węgierską, 2 
Do Zimnej- Wod kc = E — — p u krajowego węgierskie obligacje indemnizacyjne 
Do Brs1chowio (od 1. maja do 6. wrnaświa w. w niedzioli i święta) = E ję „A 35 R ka Groty skaliste do akwarjum 30 ct., x b*/, obligacje komunalne Ban iki J 5 , t kl e, ierski gac) yi z 
Do Brzachowia (od 1. c do 6. września sj w dnie powtaodaig) ax E "= Pos] $-| 756|) — ||40, 60, 80 ct. it. d. 2 | wsz8 0 renty anstrjaskie I węgierskie, i | *% 
Do Janowa |. p i « AK WARJA szklane rozmaite | YB które te papiery PI =AcA E a A cyc "WR 20. i sprzedaje sè 
a Cmt e E e L ZI | I A 
—— gładkie i ozdobne w różnych wiel- $e 
nku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano 
ZWAGA: Godziny drukowane e Ge ezcioñkami Rip Ak Hi desc s = piny ah eb e = godainy „RÓD 5401 6 ct., i É x UWAGA: rw”) "ik jafiowć ónibry o przyja -a fades sapala. krany 8 pstówka! be e R 
bó$ m:pu: wz T = 8 z wyra lwowskiego. — W biarze in'ormacyjnom e. k. austr. kolel państw. dotruski toliki X wszelkiego potrącenia; 1aś zamiejs G0we, jedynie za potrąceniem rzeszywistych kosztów. %3 
se Duoi SL Perac lego Maja L 8. (Hotel Imperial) sprzadać. bilatów a a oformnaja w sprawi Ah taryto: pa e E e: z Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza nowych arkaszy kuponowych, za zwrotem X 
erjhdp a seszyta7’ do jasdv, taryf 1 roskładów jazdy w formacie kieszonkowym. Imformacjo w sprawach taryfo- | aż do sł. 115. 1866 1—2 o ele , ry kosztów, które Bam ponosi. x 
wych i przawozowych. Kazimierz Lewicki XK 
— [O Im By; RRI R e e 
Lwów, ulica Trybunalska. SXKKKKKKKKKKKRKRKKKOKKKKNNKKK > Pe KKKK 
Z a — SE GR, Fog K tu 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Wydawcy i właściciele dr. K. Ostaszewski-Barański i M. Schmitt. 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


